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W T D A N I S  F O R A M M E I

i t e  sprawy p i l .
Kraków, 29 sierpnia.

(k. s.) Wojna wpływa na gruntowną, zmianę 
zapatrywań niemieckich na sprawę polską. Pra­
sa niemiecka, przed owszystkiem zaś berlińska, 
coraz częściej wraca do tej sprawy, okazując 
coraz lepsze je j zrozumienie. Z pod giubej war­
stwy kłamstw i niedorzeczości ha.icatystycz 
nych, któremi kwestya polska została przykry- 
ta w umysłowośri niemieckiej. zaczyna kiełko­
wać rozumna myśl, zaczyna przebijać sie na 
światło dzienne świadomość dwóch elementar­
nych faktów po pierwsze, że Polacy, na któ 
rych odwiecznej ziemi rozgrywa się jeden akt 
olbrzymiego dziejowego dramatu, muszą być w 
nim także osobą działającą, oowtóre, że zdrowie 
rrzyszłej, przetwarzającej się teraz w  pożodze 
wojny Europy, wymaga nie tylko wskrzeszenia 
ale także i załatwienia kwestyi polskiej w spo­
sób, zgodny z wymaganiami sprawiedliwości, 
przedewszystkiem zaś rz&ewywisteści realnej, 
którą naród polski, jako jedyny przedstawiciel 
i rzecznik kultury zachodniej aa niżu wscho­
dnio-europejskim stanowi.

Już dzisiaj pojawiają się w  prasie niemie­
ckiej najrozmaitsze projekty załatwienia spra­
wy polskiej. Jakkolwiek różne w  szczegółach, 
ma;ą one wszystkie to ze sobą wspólnego, że 
opierają się jako na założeniu na konieczności 
odbudowania „ j a k i e j ś  P o l s k i “ . Postać 
tej przyszłej Polski nie ustaliła się jeszcze w 
głowach niemieckich. Jedni chcieliby ją  mieć 
6ałej na wschód wysuniętą i zatnnlnioną wiel­
bieni zadaniem pozyskania dla kultury zacho­
dniej całego pogranicza polsko-rosyjskiego od 
U baw y i Mitawy aż niemal po Czarne Morze. 
Drudzy m e zdążyli jeszcze zlokalizować tej 
Przyszłej Polski, ograniczając się tylko do w y­
kazywania km Jeczności, aby państwo niemie­
ckie dopom ogło do powstania Polski.

Przypomniano sobie słowu Bismarcka, wyrze­
czone ongiś do Crispiego, że potrzeba tylko 
ptrochę dopom ódz1* Polakom, aby oderwali się 
od R osy i „Ausirottea** tego samego Bismarcka 
u stajnio dzisiaj miejsc.a tej jego myśli, którą 
publicystyka niemiecka rozwija obecnie na 
wszystkie sposoby.

Picaiizm polityczny z naszej strony nie pozwa­
la nam wobec tej znamiennej zmiany zapatry­
wań niemieckich na dwie rzeczy: me pozwala 
nam jej przeceniać, ale także i niedoceniać. Zna­
my wszyscy motywa tej zmiany i wiemy, że nie 
wynikły one z jakiegoś nagłego otrzeźwienia 
Niemców na punkcie sprawy-' polskiej, ale że 
źródłem ich jest nieodparta konieczność wojen­
na liczenia się z nastrojem ludności, teatr woj- 
iy zamieszkującej. Z tego punktu widzenia jest 

to u Niemców cnota z musu, która, jak wiado­
mo, ma bardzo niewielką wartość. Z drugiej 
etrony jednak nie należy zapominać, że polity­
ka i życie międzynarodowe operują z reguły 
tylko taki cm i „przyinusowemi cnotami1*, które 
w sferze zjawisk politycznych stanowią fakta, 
tak samo jak wszystkie inne wymagające zro­
zumienia należytego i pełnego uwzględnienia. 
Przyjaźnie i syrnpat.ye wzajemne narodów tern 
się właśnie różnią od takich uczuć indywidual­
nych, że wartość ich i trwałość są tern większe, 
im więcej tkwi w nich realnego interesu wła­
snego i egoizmu zaprzyjaźnionych.

Badając zaś z tego właśnie punktu widzenia 
polonofilskie wynurzenia prasy niemieckiej, mu­
simy stwierdzić, że wr nich istotnie tkwi bardzo 
znaczny interes niemiecki, że więc wartość ich 
Polityczna jest rzeczywiście duża.

Dotychczasowa antypolska polityka niemie- 
•'Ra była możliwa tylko dopóty, dopóki między 
IłerUnem a Petersburgiem nie wytworzyła się 
U  wiośnie przepaść, której tak bardzo obawiał 
6ię Bismarck, przepaść, przez którą nie można 
Przerzucić mostu —  „untiberbriickbarer Ab- 
grund“  —  jak ją kanclerz żelazny nazywał. Łań­
cuch przyjaźni, łączący Poczdam z Carski cm 
Siołem, stanowił najważniejszą część skradową 
naszych kajdauów. Dzisiaj łańcuch ten pękł, 
przepaść, przez któną nie rychło uda się orae- 
rzucić najwątlejszą chociażby kładkę, zieje. 
Od tego też momentu musi zmienić się zasadni­
czo stanowisko Niemiec wobec narodu polskie­
go. Z pewnością zmlan-a ta nie pójdzie aż do 
oddania Polsce Poznańskiego, ale objektyw- 
na konieczność doprowadzi ją do intenzywno- 
go poparcia naszych aspiracyj narodowych po- 
za granicami dzisiejszych Prus, a także do zmia- 
n> kursu wobec żywiołu polskiego w  samych 
Drusiech.

Pow tarzamy —  polityki nie buduje się na 
sentymentach, które na fasadach budowli po­
litycznych stanowią tylko omamentacyę, ale na 
interesach wzajemnych. Tocząca się wojna 
zmniejsza bardzo znacznie kąt odchylenia —  
mówiąc językiem dra Balickiego —  interesów 
niemieckich od polskich.

Gdyby istniały wątpliwości co do ostatecz­
nego -wyniku tej wojny, możnaby jeszcze 
"Wstrzymać się od realizowania politycznych 
wartości, tkwiących w tein zjawisku. W szyst­
ko jednak, na polach walk układa się w ten 
?Posób, że wzrastająca z dniem każdym pew­
ność ostatecznego zwycięstwa koalicyi niemie- 
ęko-austryaćkiej na wszystkich frontach nie 
Jest już dzisiaj wyrazem pragnie! tylko, ale re­
zultatem spokojnej oceny fal tów. W ynik woj- 
ny na zachodnim teatrze jest już dzisia, pra­
nie przesądzony. W  -bt zpośrednitn zaś związku 
* mim musi stać także dodatni wynik w ojny na 
5ej teatrze wschodnim.

W  tych warunkach dokonująca się zmiana 
stanowiska Niemców wobec sprawy polskiej, 
nabiera dla nas ogromnego znaczenia faktu 
realnego. Jest też obowiązkiem kierownictwa 
naszej polityki narodowej takt ten starannie 
zarejestrować i w  działalności swojej uwzglę­
dnić. Na razie pi zedewszy-stkiem w drodze pu­
blicystycznej. Prana niemiecka stała się teraz 
bardzo chłonną na infonnaeye o  sprawach poi

skich, chciwą na polskie opinie. Powinniśmy 
skorzystać z tego, aby, zaspakajając ten głod 
prasy niemieckiej, przykryć w głowach niemie­
ckich warstwę kłamstw hnkatystycznych war­
stwą korzystnych dla nas i z pra-wdą zgodnych 
zapatrywań na sprawę polską. Polityczna myśl 
niemiecka stała się przystępną dla naszego pol­
skiego młota. Potrzeba ją więc kuć i urobić 
w kształt dla nas korzystny.
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(Telegram c. 6. Biura korespondencyjnego.) _

Wiedeń, 30 sierpnia.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędowo pod dalą 29 sierpnia:
O ile dziś w południe można mieć przegląd wypadków, widka bitwa naszych armij z głów- 

nemi siłami armii rosyjskiej, jeszcze nie dojrzała do decyzyŁ
Można tylko do pewnego stopnia stwierdzić powodzenie tej armii, którą zwycięsko do wó­

dzi pod Kraśnikiem generał kawaleiyi, Wiktor Dankl. W  drugiej bitwie dnia 27 sierpnia, któ­
ra uwieńczoną została przez bohaterskie zdobycie szturmem silnie uforiyfikowanej pozycyi 
na wyżynach Nieriźwica Duża, udało się oonownie pobić siły rosyjskie odparte pod Kraśni­
kiem, oraz przybyłe na poinoe posiłki, razem okoto 10 dywLzyj sześciu różnych korpusów ro­
syjskich.

Jeden z naszych korpusów zabrał w tej drugiej bitwie do niewoli generała rosyjskiego, 
pułKOwnika i trzech oficerów sztabowych, oraz 40 innych oficerów, nadto 2.000 ludzi i zdobył 
znowu bardzo wiele materyalu wojennego. - • ''

------------------------------- o -----------------------------

Klosxa Rosyan w Prusach Wschodnich.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 1

Berlin, 30 sierpnia.
Wielld sztab generalny donosi: .........— ___
Nasze wojska w Prusiech pod dowództwem genoral-pi.łkovnika Hindanburga pcbily 

nieprzyjacielską armię, która w sile pięciu korpusow armii i trzech dywizyj kawaleryi nad­
ciągnęła z nad Narwi, w trzeć miniowej walce w okolicy Dąbro wna (Wschodnie Prusy —  Gil- 
genburg) i Szczj tna (Ortelsbuig) i ścigają ją teraz przez granicę.

(Powtorzone z wmzorajazogo wieczornego dodatku. Przyp. red.)

Dąbrówno (Gilgenburg) leży w powiecie ostrOdzkim Prus Wschodnich’. Dąbiówno odaa- 
lone jest od granicy rosyjskiej o  25 km. na północ. Leży w obnonnem miejscu, na wąskim 
•nrzesmjku między dwoma jeziorami: Wiełkieni Dąbrowski om i Małem Dąbrowskiom. Miasto 
to wraz z obronnymi zamkiem w r. 1410 zdoby ło zostało przez Władysława Jagiełłę.

Szczytno (Ortelsburg), miasto powiatowe na Mazurach, oddalone o 23 kim. na południe 
od granicy Królestwa Polskiego Ih* wu toczyła się na przestrzeni przeszło 60 kilometrów. W 
takiem bowiem oddaleniu od siebie leżą oba miasta.

 = o - — -----------------------------^
$

B i t w a  m a  m u r z M .
rrcleSTam c. k. Biura korespondencyjnego.)

l a t s p i e n i e  k r ą ż o n ik ó w  n ie m li& k ie łi .
Berlin, 30 sierpnia.

Biuro W olffa donosi: -
W  ciągu wczorajszego przedpołudnia wśród częściowej mgły pojawiło się w niemieckiej 

zatoce morza Północnego na północny zachód od Helgolandu, kilka nowoczesnych małych krą­
żowników angielskich i dwie angielskie flotyle kantnorpedowców, razem około 40 jednostek 
nojowych. Przyszło do zawziętych walk w pojeaynkę między nimi a naszemi lekkieml siłami. 
Niemieckie małe krążowniki ruszyły ostro na zachód i przytem nł powodu mgły spotkały się 
z kilku silnymi krążownikami pancernymi angielskimi i zapuściły się z nimi w potyczkę, 0- 
kręt „Ariadna** był ostrzeliwany przez krążowniki klasy „Lyon'* z małej odległości z ciężkiej 
artylSryi i po honorowej walce zatonął. Znacznie większa część załogi, prawdopodobnie 230 
osób. miaia się ocalić. Także torpedowiec Nr. 187, ostrzeliwany przez mały krążownik 1 10 
kontrtorpedowców, zatonął, broniąc się aż do ostatniej chwili. Szef flo.yli 1 komendant padli 
Znaczna część załogi ocalona. Małych krążowników „Kolonia** i „Moguncya** niema. Pod­
ług dzisiejszego doniesienia biura Reutera z Londynu f one również zatonęły w walce z prue- 
ważającemi s<łami przeciwników. Część ich załogi, 9 oficerów i 81 ludzi, zdaje się, ocaliłj o- 
kręty angielskie. Pcdług doniesień również ze źródła angielskiego, okręty angielskie zostały 
ciężko uszkodzone.

l i  p c ? Ie s tw o  P o ls k i©  
fa k ©  t e r e n  w o j e n n y .

V.
Tyły strategiczne Królestwa Polskiego.

awy brzeg Wisły, tworzący ty ły  strategi­
czne Królestwa Polskiego, będzie prawdopodo­
bnie terenem głównym, na którym rozgrywać 
się będą losy toczącej się wojny.

Teren ten ograniczony z jednej strony Bu­
giem i Niemnem, z drugiej linią Dźwmy i Dnie­
pru, obejmuje cały niemal ibszar ziem dawnej 
Polski i na swoich liniach wodnych Bugu i Nie­
mna, Dźwiny i Berezyny, oraz Dniepru z dorze­
czem, tworzyć musi podstawę ostatecznych, 
rozstrzygających operacyj wojennych.

Środek tego terenu tworzy_ bagnista polać 
kraju pomiędzy Bugiem, a Dnieprem w dorze­
czu ITypeci, zwana Polesiem. Centrum tej po­
łaci około Mozi rza i Pińska t. zw. ułota piń­
skie, odznacza się jako wielka przeszkoda ope­
racyjna. Błota Polesia dzielą strategiczne tyły 
przedniego rosyjsKiego terenu wojny na dwa 
odrębne teatry: północno-zachodni w i l e ń ­
s k i ,  i południowo-zachodni k i j o w s k i .

To znaczenie Polesia wyzyskała Kosya dla 
swoich celów strategicznych, budując koleje 
poleskie W ilno-Kowno i Brześć Łitewski-llomel,

wym tworzą dwa samodzielne okręgi wojskowe 
wileński i kijowski.

Z tych pierwszy jest frontem skierowanym 
przeciw Niemcom, drugi przeciw Austrvi. Oba 
ro okręgi wchodzą w skład przedniej linii dys­
lokacyjnej i posiadają po 5 korpusów armii, 
a nadto silne oddziały wojsk pozakorpusowych, 
a mianow icie brygady straży pogranicznej i 
kozaków ze swQimi bateryami konnemi.

W ielkością swą te okręgi wojenne dorówny­
wają sobie nawzajem. Artylerya korpusu tego 
ma swój punkt koncentracyjny w wielkiej sta­
cy i węzłowej Żmerynce.

Obie te armie rosyjskie mają za zadanie pro­
wadzić akcyę o charaute^ze zaczepnym, a 
pierwsze działania w  tym kierunku obejmują 
dywizyę kozackie, działające bez-planowo, 
tchórzliwie 1 nadające się tylko do szarpania 
i niepokojenia pasów pogranicznych.

Sieć komunikacyjna tyłów Królestwa Pol­
skiego jest względnie słaba. D otyczy to przede- 
wszystkiem sieci dróg szosowych, oraz kolejo­
wych. Drogi żelazne tyłów  są to przedewszyst- 
kicm przedłużenia sześciu głów nych linij dwor­
cow ych Królestwa Polskiego, łączących wa­
żniejsze punkty strategiczne tegoż z rosyjską 
podstawą kolejową. Po/.a temi słaba sieć kolei 
drugorzędnych łączy poprzecznie ważniejsze 
ośrodki militarne tylnego terenu strategicznego.

Ważniejszemu punktami komunikacyjnemi 
tyłów  strategicznycń Królestwa Polskiego są: 
W ilno, Kowno, Dynaburg, Baranowice, Łuni- 
niec, Mińsk, Smoleńsk, Bobrzyńsk, Homel, K i­
jów , Równo, Łuck, Dubno, Fastów, Koziatyn,"’ 
Żmerynka i Mohylów.

Jako środki magazynowe tyłów  strategi­
cznych Królestwa najważniejsze są: Dynaburg, 
W ilno, Bobrujsk, Baranowucc, Równo, (maga­
zyny intendantury) K ijów  (arsenał I klasy, 
składy artylecyjskie) Briańsk, Smoleńsk, Kursk 
(skład artyleryjski), oraz Kremienczug (skład 
artyleryi i materyałów).

Tyły Królestw-a Polskiego, jako systemat 
strategiczny', odznaczają się zupełnym prawie 
brakiem łańcucha fortecznego z wyjątkiem linii

Pie.r-wsz.yr fort w  Naniur wzięto o 7 min. 20, zaś 
o 7 min. 45 zatknięto na nim flagę niemiecką.

„Już po drodze z fortu Iluy powiewała flaga! 
niemiecka z wysokości 100 m. Most na Mo­
zie do Namur wysadzony. Pionierzy budują 
nowy'. Gdy działa niewrzietych jeszcze fortów  
grzmią ku nam, przechodzi obok nas ze śpie- 
wrnrn na ustach pułk piechoty, idący do sztur­
mu. W  Jaembes, po prawej stronie Mozy, peł­
no biwakującego w-ojska niemieckiego. Gdy 
stanęliśmy przy moście, właśnie zdobywana 
stojącą naprzeciw cytadelę. W kroczyła kawa- 
ierya, wywieszono flagę niemiecką, W  drodze 
spotykamy pie-wsze transporty' rannych i zabi­
tych. Namur ostrzeliwano z ciężk ch haubic 
polnych i 3 1-centymetrowych moździerzy, tu­
dzież z jednej haubicy 42 cm Słyszeliśmy, jau 
strzały trafiały w  twierdzę. Po drodze leka­
rze wojskowi opowiadają nam, że Belgijczycy, 
udają martwych, a potem zakluwają tannych 
Niemców. W  rowach strzeleckich znaleziono 
35 takich symulantów.

„Już wśród ciemności wnacamy 
przez okolicę pełną franctireurow. Przodem 
na aucie siedzi straż z bronią. Trzymamy re- 
w oU ery w prawo i w  lewo. Przyjeżdżamy- 
szczęśliwie do Liege. Komendant, generał-po-: 
rucznik Ivlcwre, przyszedł do nas na kolacyę 
do hotelu. O północy udaliśmy się na spoczy­
nek do „ k w a t e r y  obywatelskiej1*. Zamknąłem 
oboje drzwi pokoju i kazałem się zbudzić o 4. 
0  tej godzinie wdaściciel domu, belgijski ju­
biler, stał w pokoju i zbudził mnie. Twierdził, 
że drzwi były otwarte. W  nocy Zeppelin prze­
leciał ponad miastem i wyrzucał kule świecą­
ce. Za nim leciały aeroplany.

„P o  godzinie 4 wróciłem do głównej kwntery. 
Po drodze oglądałem Battice i Herve. Zró­
wnane są z ziemią. Z 500 domów w Herve stoi 
jeszcze 19. Wszędzie trupy, wszędzie swąd 
spalenizny. Kościół jest kupą gruzów. Są też 
domy, które oszczędzono, gdyz nikt z nich nie 
strzelał. W idniały na nich napisy: „Nie strze­
lać!“ , „Lojalne usposobienie!**, „Oszczędzić, bo­
śmy niewinni!** Podobne obrazki sa na ca.ej

do Liege

wodnej Niemna i dolnego biegu Dźwiny, Po- drodze do Lićge " 'o  znaczy, że nie demoio-
siadając gęsty systemat wodny, dwie główne wano wszystkiego bez wyboru ■  ̂wśród szeregu
linie obronne, Bugu i Dźwiny i trzecią drugo- zburzonych domów tu i owdzie są domy o-
rzędną linię Prypeci, cały ten teren posiada

tworzą w ten sposób komunikacyjną łączność 
pomiędzy teatrem wileńskim, a kijowskim, 
Drzez co  przerzucać może swoje siły z północy 
na południe i odwrotnie, stosownie do potrzeby 
i celów strategicznych,

Linia obronna N i e m n a  rozpoczyna drugą 
Imię fortec, broniącą wstępu na teren wschodni. 
Tu najważniejszym punktem ufortyfikowanym 
jest K o w n o ,  twierdza pierwszego rzędu, bę­
dąca kluczem wszystkich komunikaeyj Żmudzi. 
Kurlandyi, Inflant i Lii wy z Królestwem.

Drugim punktem jest G r o d n o  również sil­
nie uiortyfikowanH, które Iwoni dróg kolejo­
wych od strony Petersburga, wspólnie z leżą­
cym na krzyżu tej linii obronnej —  Dynabur- 
gienu

W  dalszej linii S m o l e ń s k  jest kluczem 
dróg, prowadzących v  stronę Moskwy, K i j ó w  
zaś centrem wszystkich kolei ukraińskicn.

W  miarę posuwania się terenu operacyjnego 
ku granicy galicyjskiej, napotyka się po dro­
dze na silnie ufortyfikowany trójkąt: Ł u c k ,  
R ó w n o— D u b n o, k tóiy  ma stanowić opar­
cie dla korpusów rosyjskich, idących przeciw 
Galicyi.

Jak z powyższego przedstawienia rzeczy wi 
dać, systemat fortyfikacyjny tyłów  strategi­
cznych Królestwa Polsk :ego jest br .dzo słaby. 
Tyły te pod wzgledem adounistraoyjno-woisko-

sam przez się poważną wrartość obronną, zna- 
komicio wzmoenioną bagnistem Polesiem i b ło­
tami Pińskiecm

Operacye wojenne rosyjskie zaruwno na te­
renie północno-zachodnim przeciw Kicmeom, 
jak i na terenie południowo-zachodnim prze­
ciw Austryi, wskazują, że w  głównych zary­
sach ten plan operacyjny został przyjęty i u- 
trzymany. Śmiała ofenzywa korpusu wileńskie­
go gen. Renncnkampfa i nieudała aefenzywa 
korpusu warszawskiego gen. Żylińskiego, wre­
szcie kozacka gen. Iwanowa ofenzywa w pasie 
granicznym Galicyi wschodniej, stwierdzają, że 
operacye rosyjskie trzymane są w ramach sza­
blonu przestarzałego, nie odpowiadającego no­
woczesnej taktyce, a stwierdzającego bezsil­
ność armij operacyjnych.

Sieć komunikacyjna tyłów  Królestwa Pol­
skiego jost węzłem pomiędzy siecią drogową 
tegoż, a podstawą komunikacyjną rosyjską o- 
pierającą się o Petersburg, Moskwę i Odessę. 
W artość militarna terenu Królestwa zależną 
jest tedy bezpośrednio od sprawności tych połą­
czeń w pierwszym okresie mobilizacyi. Spra­
wność ta, jak dotąd, w zupełności zawiodła.

szezędzone z kwitnącemi ogrodami _ bawiącemi 
się dziećmi, które już wczoraj w nocy wróciły. 
Gościniec belgijski jest wszędzie porozrywany, 
gdyż budowano barykady. Z równicy dolatu­
je silna wmń rozkładających się ciał. Częste 
nie mogliśmy -wskutek niej stać w  jednem miej­
scu. Żołnierze niemieccy zajęci robotami, n »  
prawiają i odbudowują. O o s io  P>Tgi»* 
niemieccy siedzą razem - r< 
mi przed drzwiami domów 
czasów pokoju. Winę okropności ponoszą 
organizatorzy franctireurow. Belgijscy oficero­
wie bili się walecznie, z odwagą rozpaczy 

Po wsiach ludność wznosi ręce odruchowo 
w górę i pozdrawia, goy  przechodzimy. Z 
wszystkich domów powiewają białe chustki. 
Kraj jakby wymarły', bydło belgijskie nie spę­
dzone, pasie się dalej spokojnie. '1 a kilku pod­
wórkach widać kury, Domy bogatszych oprt" 
nione i zamknięte. Nastrój ludności uspokaja 
się już wobec Niemców.

„Jak  się dowiaduję z kierujących kół -woj­
skowych, przyczyna zwycięstw było po pierw­
sze szybkie przeprowadzenie operacyj niemie­
ckich, dalej to, że Francuzi nie dotrzymali _Bel- 
gijczykom  słowa. Belgijczycy był* pewni, że

nieprzygotowane, jak sam się naocznie pizeko- 
nałem ze stanu fortyliluicyj. W  ostatnich 
dniach przybyli Francuzi d Namur, lecz było 
juz zapóźno. Teraz w Belgii stoją wszędzie nie­
mieckie kuchnie poi owe, zapasy bydła i nie­
mieckie znaki drogowe. Obcy attaekes w oj­
skowi podziwiają tę działalność organizator 
ską.“

® z iM m  Ltóęe i Hamur.
W  „Berliner Tageblatt** Henryk Binder, w o­

jenny' sprawozdawca tego pisma, opisuje stylem 
telegraficznym spostrzeżenia swoie z pobojo­
wisk w Liege i Namur w dniu 25 b. m.

Co da spustoszeń: a fortów w Liege stwier­
dza, że było one straszne, w his tor yi jeszcze 
niebywale. „W  forcie Douoin —  pisze —  bryła 
betonu wielkości dużego pokoju wyleciała w 
powietrze i spadając przygrzebała pod swoim
ciężarem załogę. Jeszcze 150 trupów leży pod Był to wiec7<k 0wego dma, w którym druty te- 
gruzami. Pod. inną bi łą widać poległego bez (egraficzne całego świata jęczały, śmiały się, cłu 
głowy, z  ręką Łcsłnniającą jeszcze o Irućhowo clloUly? 4pi,wały ; wojna -  woina... 
przed strasznym ciosem. Prace około uprzątnię- yy ,,olo:uidmuli-' krakowskich dziwna jakaś od- 
cia gruzów są w pełnym toku. Port ostrzeliwano | bywa^  się sprawa. stały naprzeciwko siebie dwie 
na przestrzeni 12 kim. Każdy strzał artyleryi (Łl)ite masy iU(]zy sformowane w czworotioki woj 
niemieckiej był tiufny. Obecnie naprawia się sc owej a między nimi w środku widniała figur, 
wszystko na nowo. Generała Lćmana pojmane piąC(łziesięcioletmego iuęża, który przy świetle 
zemdlonym. Kazał natychmiast spisać o  tern nocBej iafarni czy ml. głosem donośnym wywołu- 
protokól, że był zemdlonymi. Cela komendanta -ac j^iona, i nazwiska. Po każdem nazwisku od

K o i P i s a s i I a  p l e r w s E a .

ie
oj-

je-st Rapełniona stosem książek i papierów.
„Przechodzę potem —  pisze —  dc pokojów 

oficerskich. W  jednym iest S7.tandar belgijski z 
napisem „Uniom fait la force“  (jedność daje si­
lę). Z kazamat prowadzi 40 stopni kamiennych 
do cy  tadeli. Na wałach' widnalom miejsca,, któ­
rędy wdarli się rdrmiooe-y żołnierze, przociąw- 
szy druty. Na wieży pancernej powiewa bia- 
ła  flaga, Fort b y ł zupełnie nowożytny.

„Potem .pojechaliśmy do  N am-ir, gdzie pizy- 
byliśmy o 4 po 'południu. Była to zuchwała ja­
zda, gdyż strzelane jeszcze do fortów i -właś­
nie przed naszem przybyciem wycofali się Bel- 
(gijozycy i Francuzi. Każdy z nich ma w torni- 
sltze strój cywilny. Gdy ucieka, łanue karaoii, 
ubiera się po cywilnemu i podnosi ręce do gó­
ry. Widziałem 'po drodze setki sztuk broni i 
mundurów, tornistrów i ładownic z setkami ty­
sięcy patronów Belgijscy żołnierze, wygląda­
jący żałośnie, mają tylko po 300 patronów i 
strój cywilny, zresztą ani prowiantu ani wody.

rywal się z jakiegoś czworoboku żołnierz i staw d 
opodal. Trwało to może godzinę, Wreszcie czy­
tający oddał adjutant-owi papier, zdjął z głowy 
małą, płaską czapkę i w ciszy letniego w ieczora 
przemówił w stronę wybranych:

  Obywatele! — Dzisiaj nocą wyruszycie w
kierunku granicy rosyjskiej. Żołnierze pierwszej 
kompanii! Wam pierwszym powierza Polska 
chwalę i cześć -walczenia z wrogiem. Macie bić się 
umierać i zwryeiężać dla ojczyzny! Hasło wasze;
śmierć Rosyi! ” .

Rozkołysało się mrowie strzelców jak ztotolit: 
lan pszenicy. Najpierw słychać było tylko jakhy 
zciszony szloch radości, że już, że nareszcie pój­
dą... Potem rzewne westchnienia, szepty, słowa 
zaszumiały w szeregach. Słowa wodza tak nagle 
oślepiły dusze, że chwila minęła, aż zakotłowali 
się w głębi oddziałów, aż ramiona bielą palców 
wykwdtnęły ku niebu, aż z piersi gromadnej wy­
buchnął krzyk ogromny: 

i— Śmierć Rosyi!
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Ofcrryk romtóaJ nę jak strzał wraotm, eonc 
lK «»w «i hUazzd rc 'mwając rfe po poUeo I bJo 
B$aeh~ hen. aś k i MI tuiłowk-on Może go ten 
uaiyaul emjny «aeh oetati i ego koz&u, ŁLóry 
drzemiąc na koma, nagie ocknął się i x*lrtaL.. 
I moie sarinrrji się aeezczęszrr wyie* cara nad 
ten, oo ut ionos tęskni w.wodząey aaept 
fcxw_

Z u ea~ - prt^oniatai okrzyk, z szeregów od- 
dzteu, awjąeego  po lewej stronie wodza, wy*L> 
Czjl shriejącjr, malegu w łto  to żołnie**, przypadł 
ł o  wodza i wtga ąsym głosem >ął prosić:

toBMBziantfel rozwGLle i mnie .u ja efaeę, 
nfani, a pierw ozytu na MeskalaU.

Ais ortafirfrh słów louiiesu nic dosłyszą! jui 
fcomeodseL iłbfrwtea za przykładem jednego o- 
jpodłi g» inni d jp rw jąc nę tej samej łasaj Je­
dni proaiE, »o i c i wylali go za ręce, inni przyata- 
•ęb w aakmain, przemawiając jeno spojrzeniem. 
By* I tacy, którzy w gorąrro padali na kolana, 
ftebnąe o zoazet/t naieteaia do nierws—ij Lompa­
m i "ftepodoboa pyto juk pochwycić oddzłunyeh 
■wyrazów bo prośby wszystkich zmieszały się w 
Jedeo preezainy głos: koawmdandej...
1 Komendant ta m  sam nie zdołał stłumić wzru- 
Bt- uda. Łapał swyeL kołnier za ramiona, fia­
sk J  po gł<-w«ch, jak dzieci, ale prędko wspo- 
tunal na śołntetski bowiązei posłucha, podniósł 
do góry saablę i huknął

liaczność' Foiunij dęl..<
Na ten rozkaz rozpierzchli się iołnierzc niby 

tU a  wiódi na widok latawca. W mig zestroiły 
Hę kompanie w szyku.

Wódz nałożył czapkę, sprezentował uroń i peł- 
pyiu, młodzieńczym głosem rzekł 
: mm T ompama pierwsza wymazy dzisiaj nocą.
Kompania druga wymazy jutro w południe. Kom­
pania Uroda i czwarta..,

I tao. wyliczał a naznaczy azy terminy wszyst­
kim od inoza” , umilkł na sekundę.
‘ Umilmy drzewa, trawy, gwiazdy —* zda ®* ■
•tanęty.

Wtedy podrksł głos: «
. mm Obywatele iołniene! Wolna Po] 9 *=» dach
łyjc!

m  Wcina Poiaka niech tyje! ma radoenem e- 
fcbera odpowiedzieli wszyocy.

T li. wychodziła na wojnę z ttosyą pierwsi i 
kdupauia Strzelców.

Zyymunt Kisielewski.
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Wznowienie przedpłaty 
na „Nową Reformę”.

Ponieważ ws-LjoUrie korespuijwi&no/o poczto­
we w obecnym, wyjątkowym czasie doznają 
znacznego opóźnieni i i armmowt określić się 
nie uadzą, przypominamy, że czas najwyższy

wznowić prenumeratę na wrz&alea,

Obecnie z powodu chłodów nocnych i niebezpie­
czeństwa czerwonki, przeznaczono koło 50 hl dla 
każdego żołnierza n a  h e r b a t ę  z r u m e m .  
W obozach wożą też herbatę w kotłach przez co- 
ły lz.eń i żołnierze otrzymują tego napoju w bar­
dzo dobrym gatunku tyle, ile chaą sami

Dary dla rannych. Z klinicznego szpitala twier­
dzy w Krakowie komunikują nam: Do kjidik, in- 
jętych obecnie przez rannych, zgłasza się publi­
czność, pragnąca ulżyć doli rannych i przynosi 

, , ,  . ,  , , 5 pieniądze, papierosy, owoce, kompoty, ciasta, eu-
1  raju najdogodniej przekazem pocztowym. ^  herbatę i t  d.
L a opóźnienia w p .u»yłc ■> dzi( uuika, itóre- 

go nu ład  musi być * góry przew.oziany i o- 
maczony, administracja nie może brać odpo­
wiedzialności, jezeC zaim. wienie p r z e d  1 
w r z e ś n i a  nie bęaóe sskntoc-nione.

Administracja „N a..„I Reformy*•VjX -.<• S-.,

{TAN p ię t r z  y c k l

P o l s k o ! z n c T  j a w i s z  s ię  n a m  

b ł y s k a w i c y . . .
Polsko! zuów jawisz się nam błyskawicą,
Co duszom mesie wiatr, a jego imię;
Słoneczna wolność! Iż się Toba szczycą 
<3, których wołasz na czyny oibrzjmie 
I którym jesteś szałem i tętnicą —
W grających armat rubinowym Jymie,
!W srebrnych baguetów pochrzęście, gdzie dział? 
Zwycięstwo życia, sława i śmieió biała-

Nijdznej katorgi, męczeństwa puhara ,
Niech ginie niemoc, bolesną krwią lita!
Oto się rozwiał jzar, a w mocach czaru 
Przyszłaś, bojowym płomieniem spowija.
Taką Cię widział na okopach Baru 
Ćwięty komondant, Marek Karmelita —•
Taką w narodzie przeczuwało wielu,
Czekając przyjścia Twego i apelu.

,
W mocy gromowej, w płomienistej grozie.
Którą najwyższa miłość zrodzić zdoła,
Krwawa, jak odwet — na ognistym wozie 
Wojennjm — niesiesz komendę, co wołr 
Bv grały bębny żołnierskie w obozie, '
Krw  ̂ styrmatami zajaśniały czoła —
By je w bojowe przyodział przyłbice 
Testament ojców — Bar i Racławice!

Za nami smutek, w powodzi skąpany 
Łez, co nie wolnych słyszał kajdaD dźwięki.
Przed nami kopców żołniersidch kurhany ~  
Przed nami duchy z Wawru, Ostrołęki 
Drogowskazami są nam! a porwany  ̂ •'
Duch gna niemoce i niemęskie lęki — '
Bowiem drżą Boże wichry w nim i siły,
Gdy błogosławią mu ojców mogiły.

►- Dniu przebudzenia — z przenajświętszych
święty,

Radością wielki, choć zrodzon w żałobie!
Na białych szablach niesicm sakramenty 
Serc naszych cudna i ślubujem Tobie,
Że rychlej naród, na krzyżu rozpięty,
Ostatnie tchnienie wyda na swym grobie,
Niśli by Ciebie odstąpił, o Sprawo,
Co pieśnią życia ozwalaś się krwaw ąl

Uprasza się o składanie tych darów w Centrali 
Administracyjnej: ul. Kopernika 7, a to dlatego, 
by admiiilstrroya mogła wja.yetkich ehorych ró 
wŁamienne obdzielać. Nie wyklucza to możności 

: oodarowywania znajomych lub krewnych oeob: - 
Śeio, wyłącznie w eodziuacL odwiedzin, o ile nie 

j zachodzi zakaz ze strony leKars&iej.
Książki 1 czasopisma dl_ rannych. 00 . Domini­

kanie zajęli sie zbieraniem czasopism i książek dla 
rannych żołnierzy , rozlokowanych po szpitalach 
krakowskich. Po-żądaue są zwłaszcza ilustrowa­
ne wydawnictwa, n. p. kalendarze, powieści i t. 
p. Książki te me będą zwracane. Nadto upra­
sza się o dostarczanie warcab, szachów i t. p. dla 
rannych i rekonwalescentów'.

Odwołana rewia. Wczoraj rano miała się odhyć 
na Błoniach rewia wszystkich oddziałów Legionu 
zachodniego, mieszczących się obecnie w Krako­
wie. W ostaiuiej chwiu generał Baczyński prze­
gląd ten odwołał ze względów wojskowych. Pu- 

Dodatek nadzwyczajny z telegraficzną wiadomo- i bliczność, nie wiedząc o odwołaniu uroczystości,

KHONf m. 1
Kraków, 30 sierpnia. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się ju 
tro, w p o n i e d z i a ł e k ,  o godzinie 5 rano, a 
nie po 12 w nocy, jak w ani inne.

W razie potrzeby wydamy dzisiaj, w niedzielę, 
jdodatet nadzwyczajny.

Niedziela, JO Sierpnia 1 9 1 4

osoby, które w Imieniu pełniących słnżoę wojsko­
wą funkcyonaryuszy mają podjąć ich pensyę cy­
wilną, jeszcze przed pierwszym wrześni- b. r. prze­
słały im (pocztą połową) gotowy kwit na tę pensyę 

Tekst kwitu ma opiewać, jak niżej:
Kwit

na

ścią o wielkiej Klęsce armii rosyjskiej w Prusach 
Wschodnich i z innemi informacjami, wydaliśmy 
wczoraj wieczór. Wiadomości, zawarte w dodatku, 
powtarzamy w niniejszym numerze.

Sztandar dla wojsk polskich. F Karolina 
S c h i e b e r l  o w a  ofiarowała dla polskich wal-

pośpieszyła rano dość tłuimre na Błonia, czekając 
napróżno na rewię.

Przejaza zdrajców ruskich przez Kraków. Wczo­
rajszej nocy przejechał przez Kraków osobny du­
ży pociąg, wiozący pizeszło 70C zdrajców ruskich, 
aresztowanych we wscnodniej GalicyŁ Byli tc

czących oddzLłów piękny sztandar z Białym Or- przeważnie chłopi ruscy, nadto kilko dziesięciu 
leni. Za ten <lar Komenda Strzelecka wyraża 0- i księży, urzędników i nauczycieli ruskich. Jechali 
fiarodawczym publiczne podziękowanie. fPowtó- ! pod silną eskortą wojskową w kierunku Wiednia, 
rzone z powodu omyłki druku.) j Węgiel miejskL Z powodu kilkakrotnych zapy

Dalszy trausport rannych z pod Kraśnika, j ty wań ze strony publiczności, magistrat przj po- 
Wczoraj w południe przyjechały dwa sp^cyalne mina, że cena węgia ze 6kladu miejskiego, uwido-
pociągi, przywożąc dalszych rannych z pod Kra­
śnika, Józefowa i Annopola. Zwracała uwagę zna­
czna liczba ciężko rannych, których przewożono

ezniona na wozach, wynosi 1 K 10 h za centnar. 
Węgiel rozwozi się najętemi furmankami, a woźni­
ce, jak to stwierdzono, nadużywają nieraz latwo-

ł  Krowodrzy specyainymi wózkami sani: amymi i wierności odbiorców i żądają wyższych cen. Pu- 
automobilaiui i karetkami pugotuwia Cięść żoł- j bliczność wmna w swym własnym interesie sta-
nierzy, lekko rannych, przewieziono tramwajem z 
uL Długiej na Kazimierz do tamtejszych lazare­
tów, część szła piechotą w towarzystwie sanita- 
ryuszów wojskowych i .skautów Nasi ranni żoł­
nierze opowiadają o niesłychanych okrucień­
stw ach, jakich się dopuszczają Rosyanie na ran-

nowczo odmawiać płacenia wyższej ceny, jak 
1 K 10 h.

Z teatru ludowego. W teatrze ludowym przy ul. 
Rajskiej wystawioną zostanie we czwartek, dnia 
3 września nowa sztuka autora „Za wolność Oj- 
ezyzny“ , Stefana Turskiego, p. t. „ S z p i e g

nyeh austryacaich żołnierzach. Szczególniej tnę p r o w o k a t o  r“ . Akcya rozgrywa się w 3-ech

1

Helena Filochowska.

Młodym bohaterom polskim, 
w bój idącym, poświęcam.

Szli twardo, pewnie, w równych, długich sze­
regach w pachnącą ciszę letniej nocy i milczeli. 
Milczały miotle usta, z których jeszcze przed 
chwilą buchał śpiew męstwa i straszliwej, ni- 
czem nie dającej się opisać radości, że oto 
nareszcie wolno im w alczyć i umierać.

Milczały usta, ale serca biły gwałtownie, jak 
dzwony, którym przez długie szeregi lat śniła 
się ich pieśń pyszna i spiżowa, zwycięska i 
własnem pięknem oszalała i wreszcie oDulzona 
do życia ze snu i tezezynu.

Za nimi zostało miasto pełne światła, tłumów, 
gorączki zgiełku. Zostały wyciągnięte poże­
gnalnie ramiona matek, zbielałe ich twarze, u- 
sta perne szlochu i żarliwych słów ostatniego 
błogosławieństwa, drżące ręce sióstr zaplecio­
ne na piersiach gestem błagalnej modlitwy i 
rozpaczliwej nadziei. Został cichy, bezpieczny 
rodzinny dom, pod którego dachem śnił się od 
dzieciństwa dumny i krwawy sen o przyszłych 
bojach, o trudzie, nieaoli i chwale rycerza. Zo­
stało dotychczasowe życie —  łatwe, płytkie a 
^kryjące w swej tajnej głębi obietnicę stii«izną 
I upajającą dnia czynu, co tak nagle wyłonił 
się z pospolitości i szarzyzny, jak złote, pło­
mienne przeczucie brzasku

ca ją się nad naszymi rannymi oficerami. Między 
innymi żołnierze 56 p. p. opowiadają fakt nastę­
pujący: Po bitwie lekarz austryacki opatrzył ran 
nego oficera rosyjskiego, dragona i przyprowadził 
go do przytomności. Oficer odwdzięczył się leka 
rzowi w ten sposób, iż zastrzelił go z rewolweru 
w chwili, gdy ten zaopatrywał sąsiada mordercy. 
Oficera togo natychmiast zastrzelone.

Wczoraj przywieziono także około 50 rannych 
żołnierzy rosyjskich, w tern 7 oficerów od piecho­
ty, Między nimi było kilku, którzy odbyli kampa­
nię japońsko-rosyjską. Twierdzą oni jednozgudnic, 
że armia austryacka bije się z więlcszą brawurą i 
zaciętością aniżeli Japończycy. Szczególniej przy 
ataku są nasi żołniorze niezwycięieiiL Wów­
czas rosyjscy żołnierze już się wcale nie bronią, 
tylko rzucają karabiny, podnoszą ręce de gÓTy i 
krzyczą: „Nie strzelajcie!11

Wczoraj między godziną 2—4 po połuoniu pu­
bliczność odwiedzała chorych żołnierzy przyno­
sząc im owoce, papierosy, wino i gazety.

Ranni proszą! W aptece Czerwonego Krzyża w 
akademii handlowej okazał się brak naczyń aptecz- 
nycn. Dlatego zarząd uprasza publiczność, by ra 
czyła zbędne flaszki, flaszeczki i słoild apteczne, 
od najmniejszych do największych ofiarowywać tej 
aptece.

Przykład godny naśladowania. Pisząc przed 
kilku dniami o tem, jak ludność m. Krakowa 
przyjmuje rannych, przywożonych do Krakowa, 
jak zwłaszcza stara się w pierwszej chwili o po­
siłek dla nich. wspomnieliśmy o właścicielu ka­
wiarni „City“ , który w owym dniu dostarczył 
rannym kawy. Otóż obecnie donoszą nam, że p. 
Maksymilian Wilder, właściciel hotelu kawiarni 
„City“ , stale przesyła rannym bezinteresownie sok 
owocowy, wodę sodową, kawę, mleko, kakao. 
Spieszy rannym z usługą przy pomocy swojej żo­
ny i całego personalu kawi imi. To poczucie obo­
wiązku obywatelskiego zasługuje na uznanie i po­
winno być przykładem dla innych.

Opowiadania rannych. Ranni żołnierze nasi, 
przebywający w szpitalach wojskowych w Krako­
wie, jak już wspominaliśmy, nie mają dość słów 
pochwały dla oficerów austryackich. Pułkownicy, 
generałowie, porucznicy i kapitanowie dzielą trudy 
żołnierza, idą z brawurą do boju, na postojach je­
dzą razem z żołnierzami i dzielą jego trudy.

Szli twardo, pewnie, a ciepła, miesięczna noc, 
jak czuła i dobra matka, wiodła ich białemi 
drogami wśród zżętych pól, świeżo skoszonych 
łąk i młodych brzozowych gajóyr.

Brzeski patrzył chwilami w  złote oczy 
gwiazd i zdawało mu się, że jest małym chłop­
cem i śni mu się ten milczący marsz skroś cza- 
rowną błękitną noe, ten miarowy, żołnierski 
tupot młodych nóg, idących nieustraszenie w 
szał boju, w  cudowną i straszną śmierć rycer­
ską.

Bo w  istocie wszystko to stało się szybko, 
jak we śnie. Jeszcze przed miesiącem życie je­
go było jedwabne, miękkie, uśmiechnięte, jak 
dziewczęce usta. Malował ogród w  słońcu pe­
łen jaśminów i pierwszych róż, szkicował śli­
czne głow y sióstr, wieczorami przesiadywał w 
ka wdrmiach, słuchając bezmyślnej paplaniny 
nłętłochu i modnych walców, albo w chłodnej 
sali biblioteki uniwersyteckiej wczytywał się 
z zamiłowaniem w kistoiyę nieśmiertelnej sztu­
ki Grecyi. I nagle ze splotu wydarzeń wyłom ła 
się cudowna możliwość —  możliwość ofiary z 
męstwa, z piersi nadstawionej kulom i bagne­
tom wroga, z młodego życia. Powiał sztandar 
bohaterstw i wyrzeczeń, szkarłatny sztandar, 
nasycony purpurą krwi ofiarnej, płomieniom 
nigdy niewygasłym polskiego snu o chwilowo 
zgaszonej świetności i potędize.

I wszystkie młode ręce wyciągnęły się chci­
wie do czynu, z walecznych piersi utworzył się 
mur żyw y, tętniący najcudowniejszym zdro- 
iem uczuć czystvch i górnych, pięknych i wy-

aktach: w pierwszych dwóch, w Warszawie, wśród 
młodzieży uniwersyteckiej, organizującej zbrojne 
powstanie przeciw Rosyi. „Ochrana1* rosyjska 
podsuwa swego ajenta, który sieć organizacyi 
zdradza przed żandarmeryą moskiewską. Pościg 
za szpiegiem wypełnia dalszą akcyę, obfitującą w 
nader interesujące momenty. W akcie trzecim ak­
cya przenosi się do Radomia. Szpiega-prowokato- 
ra spotyka tam zasłużona kara z rąk polskich. 
Próby z nowej Bztuki, w której wystąpi cały per- 
sonal teatru ludowego, są już w pełnym toku. Bi­
lety wcześniej nabywać można bez żadnej do­
płaty w kasie zamawiać na placu Maryackim.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie, ulica 
Karmelicka 32. Biblioteka i czytelnia Stowarzy­
szenia otwarte w dni powszednie od godz. 11— 1 
przed południem i od 3— 6 po południu. Biuro u- 
mieszczeń nauczycielem prywatnych i bon otwarte 
w dni powszednie od godz. 10-  1 przed południem. 
Biuro sekretaryatu otwarte w dni powszednie od 
godz. 11— 1 przed południem i od 3— 6 po poł.

Kursa wyższe dla Kobiet im. A. Baranowskiego. 
Podobnie jak inne wyższo zakłady naukowe, kur- 
sa nie będą otwarte z początkiem b. roku szkolne­
go. Dyrekeya spodziewa się, że słuchaczki kur­
sów, wierne tradycyom założyciela, znajdą się tam, 
gdzie wzywa wszystkie Polki ojczyzna i miłosier­
dzie.

Z Banko krajowego. Dowiadujemy się, że Bank 
krajowy wobec rozpoczęcia wypłat kwitów skar­
bowych przez skarb państwa, dalszy eskont tych­
że zastanowił.

Rosyjskie konserwy zabrane pod E raśnikiem, 
otworzono w Krakowie. Wszystkie puszki zawie­
rały cuchnące, zepsute mięso, w dodatku z pia­
skiem.

Wyplata cywilnych poborów funkeyonaryuszom 
państwowym, powołanym do czynnej służby woj­
skowej. Z Biura porady prawnej przy zarządzie 
głównym Tow. nauczycieli szkół wyższych otrzy­
mujemy następujący komunikat:

Ogłoszone w tych dniach w dziennikach rozpo­
rządzenie w sprawie wypłaty cywilnych poborów 
funkeyonaryuszom państwowym, powołanym do 
czynnej służby wojskowej, wymaga bliższego wy­
jaśnienia, które na podstawie informacyj auten­
tycznych podaje się niniejszem do wiadomości o- 
sób interesowanych. Byłoby rzeczą pożądaną, aby

niosłych jak pieśń, skądś z pod gwiazd na zie­
mię zabłąkana.

1 marzycielskie serce Brzeskiego, serce ar­
tysty, rozkochane w pięknym gieście, w  cza- 
rownej linii, w barwach kwiatów, nieba, dro­
gich kamieni i obłoków, stało się nagle harto- 
wnein sercem rycerza. Jak krzyk wy buchła zeń 
mocą a tar/izmów i odwiecznych spuścizn na 
saim m dnie zachowaaia i utajona płomienna żą­
dza czynu i o 'iary. Z goryczą odpychane m a­
rzenie bezdomnego tułacza o wolnej ojczyźnie 
nabrało kształtów pełnych życia i prawdy.

I życiem i prawdą był ten niemy, skupiony 
marsz ku jutru, ku zwycięstwu, ku pieknej, 
uśmiechniętej śmierci z sercom przeszyłem ku­
lą wroga, ale w ostatnim swym rzucie błogo- 
sławiącem tę śmierć wymarzoną. Życiem i 
prawdą był ten nieustraszony mur ciał mło­
dzieńczych, strzelistych, jak wiosenne drzewa, 
kipiąc ych kry ią gotową do ofiary, mur twar­
do i równo iaący po zwyc.ęstwo, po sprawie­
dliwość; mur, którego nie złamią ani kule, ani 
bagnety, bo zastąpią go nowe szeregi rycerzy, 
okutych pancerzem męstwa i wiary.

Patrzył w  drżące, złote źrenice gwiazd, ale 
wciąż widział jej kamienne, wbite w  siebie o- 
czy. Oczy m atki Oczy, które wiedzą, że im 
płakać nie wolno, że łzy, jait rdza mogą prze- 
źreć pancerz męstwa odchodzącego w  bój sy­
na. Usta mówiły jakieś słowa pogodne, niemal 
uśmiechnięte słowa otuchy i nadziei, słowa 
błahe i lekkie, ale oczj krzyczały z bólu. Oczy 
matki. Oczy. które widzą posępna noc bez

i (tu wypisać cyframi i słowami p r z y ­
b l i ż o n ą  kwotę miesięcznego poboru), które pod­
pisany z tytułu swe, płacy za miesiąc (wrzesień) 
1914 z cywilnej kasy rządowej miał pobrać, a do 
których podjęcia upoważnia niniejszem okazicie­
la (kę) niniejszego k w itu    (tu podać imię
i urw isko).

Podpis funkcyonaijusza,
charakter służbowy cywilny i szarża wojskowa 

(to naturalnie wyj is7“ już funjtcyonaryusi, poć 
własnoręcznym podpioem).

Na ka cie n ie  należy wypisywać daty a n i  
m i e j s c a  wystawienia ani te* nalepiać stem­
pla. Natomiaot najważniejszą częścią kwitu jest 
w i z a  k o m e n d a n t a  wojskowego, która mus: 
być datowaną, lecz nie wcześniej, jak w dniu 1 
września b. r. i zawierać wyraźn- poświadczenie, 
że podpisany na kwicie funkeyonaryusz żyio i te 
podaua przezeń szarża wojsaowa jest prawaziwa.

Tak wypełniony kwit należy przesłać osobie, u- 
prawnionej do podjęcia pentyi, ta zas zgłosi Bię 
po nią z kwitom w tej kasie cywilnej (urzędzie po­
datkowym), w której funkeyonaryusz pobierał swe 
pobory przed powołaniem do służby wojskowej. 
Gdyby zaś kasa ta nie funkeyonowała, to zgłosić 
się należy do kasy w swem czasowem miejscu po­
bytu, która albo dokona wypłaty albo pouczy, co 
uczynić należy.

Bana Galicyjski dla hanalu i przemysłu zawia­
damia interesowanych, te z powodu zaofiarowa­
nia dyrekcyjnych ubikacyj frontowych I piętra 
dla rannych, Biura Dyrekcji Banku przeniesione 
zostały na II piętro.

„Jedność", polbkie stowarzyszenie słuchaczek 
U J., odbęazie ogólne zetrame członków w spra­
wie da,i u na Legiony we środę, dnia 3 września o 
godzinie 6 wieczorem w Collegium auatomicum 
przy ul. Kopernika 1. 12.

Redakcja „Przeglądu Ceramicznego" w Podgó­
rzu donosi, ze z powodu obecnej zawieruchy w o­
jennej, wydawnictwo zostaje na razie zawieszone 
aż do powrotu normalnych stosunków, przyczem 
zaznacza, że złożona prenumerata za rok obecny, 
będzie wówczas uwzględniona.

Poseł Dziembowski ochotnikiem. Z Berlina do­
noszą, że poseł do parlamentu niemieckiego, dr 
Dziembowski, wstąpił jako ochotnik do wojska, 
prosząc, aby imrno wieku — liczy 57 lat — przy­
dzielony był do frontowej linii bojowej, aby być 
przykładem dla swych rodaków.

Zdrojowiska na Czerwony Krzyż. Wskutek sta­
rań Krajowy Związek zdrojowisk i uzdrowisk na­
desłali dalej deklaracyę co do bezpłatnego przyję­
cia chorych Czerwoneko krzyża: Zdrojowisko w 
Swoszowicach (pokoi 80, właść. Elżbieta Stem- 
schussówna i Stefan Natanson),. tudzież 34 wił w 
Zakopanem, a mianowicie: Willa Warta, Jasna,
Dworek, Promienna, Janina, Warszawianka, Zaci­
sze, Siankiewiczowka, Eljaszowska, Ftażówka, Lu­
bień, Jutrzenka, Ostoja, Mudrzejów, Świetlana, 
Wiosna, wiła Przanowskiego, Ordon, Podlasie, 
Czarny Staw, Grabówka, Jordanówka, Konstanty- 
nówka, Grunwald, Szwajcarska, Hotel Giewont, 
Szałas, Krywań, Leśmakówka, Helena, Gencyana, 
Stas/.eczków ka i Piekarnia.

Nowy Sącz, 25 sierpnia. Nigdy jeszcze ogromna 
sala Rady miejskiej nie była tak zapełnioną, jak 
to miało miejsce dzisiaj na. zebraniu ogólno-oby- 
watelskiem, zwołanem przez marszałka powiatu i 
burmistrza miasta na zlecenie Naczelnego Komite­
tu Narodowego. W zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich gmin powiatu, instytucyj pe 
blicznyoh, Stowarzyszeń polskich, urzędnicy, mie­
szczaństwo, robotnicy. Słowem, ogromnie różno­
rodna masa —  jednolita w chwili obecnej, a tem 
samem potężna i silna.

Zebranie zagaił marszałek p. Wittig, poczem 
obecne wypadki i znaczenie narodu polskiego 
przedstawili delegaci N. K. N. z KraJtowa prof. 
Kutrzeba i dr Marek. Z niezwykłym zapałem okla­
skiwano ustępy przemówień o skonfederowaniu się 
stronnictw polskich w dniu 16 b. m., o utworzeniu 
Legionów polskich i o walce z carateir., która mu­
si się zakończyć zwycięsko. Końcowe przemówie­
nie wygłosił burmistrz p. dr Barbacki, poczem za­
kończono zebranie odśpiewaniem „Jeszcze Polska 
nie zginęła**.

Natychmiast po zebraniu odbyło 6ię posiedzenie 
powołanego komitetu z udziałem delegatów N.K.N. 
zachodniej Galicy i. W skład komitetu, złożonego 
z 12 osób powołani zostali przedstawiciele wszyst­
kich party j i grup politycznych polskich, nranowu- 
cie: B. Wittig, dr. Barbacki. dr Ćwikow'ski, pose1 
Potoczek, ks. Szczygieł, dr IChrbel, delegat 
P. P. S . D.. Małecki, Pawlikowski, inż. Górski, 
Kobak i arch. Wojtyga.

gwiazd i księżyca i wiedzą, która kula prze­
szyje mężne serce, który bagnet rozedrze wy­
niosłą, młodzieńczą pierś wroga. Oczy te wi­
dza samotnego trupa wpatrzonego martwem 
spojrzeniem w ślepe niebo bez gwiazd, kamien­
ną sł rzepłą twarz, uśmiechniętą do piękna 
własnej śmierci, waleczno ręce do ostatka go­
dzące w pierś wroga, a teraz nieruchomo spo­
czywające po bohaterskim swoim czynie. 0- 
czy, które w  tem ostatniem, rozdzierającein 
spojrzeniu, rzuconem na głowę syna, widzą 
wszystkie jego lata dziecięce, jasne loki, małe 
rączki i nóżki tyłekroc całowane przez łzy 
przeczuć i trwóg nocy bezsennych, radosne la­
ta chłopięce pod bezpiecznym dachem spokoj­
nie przeżyte, pierwsze porywy młodzieńczych, 
bohaterskich snów o sławie, o czynach rycer­
skich i walecznych, o walkach, uwieńczonych 
chwalą i zwycięstwem.

Żegnał się z nią w  ogrodzie, pod wieczor­
nymi cieniem drzew otaczających wilię. Stała 
tuż przy krzewie róży, uginającej się pod cię­
żarem dyszących rozkoszną wonią kwiatów, 
Mówiła coś, czego nie słyszał. Widział tylko 
siwe pasma włosów  przy jej zapadłych skro­
niach i oczy, które krzyczały z bólu. Ręce jej 
chude, deLkatne, wątłe i bezsilne, czepiały się 
rozpaczliwie jego rąk. ramion, jasnych w ło­
sów, rozwianych wieczornym pachnącym wia­
trem. Siostry, wr białych sukienkach, stały za 
nią i mężnie w ałczyły z płaczem. W idział ich 
śliczne, rozszerzone rozpaczą oczy, ich białe 
ręce pełne róż, zerwanych dla niego. A  gdy 
odchodził, całowały go świeżemi, niewinnemi

Szczawnica, 20 siennia. Był to na Podhalu 
dzień wielki, do którego wielu z tęsknem wzruszę-- 
niem zwracać się będzie. Przed koszary wyległy 
jak w święto uroczyste nieprzejrzane tłumy, cze-i 
kając na odmarsz żołnierzy polskich ze Szczawni­
cy, Krościenka Czorsztyna i innych pobliskich wio­
sek. Każdy chce ich pożegnać, zajrzeć w twa­
rze odchodzących i uścisnąć dłoń bratnią. Nikogo 
na miejscu zboru me brakło, .wszyscy przyszli. Lud 
stał cichy, zadumany i patrzył na synów swoich > 
Chałupnika beziolnego zaskuczyly wypadki, po 
rzucił wszystko co miał i zgłosił się w ostatniej 
chwili do szeregów: „Hej zona poszła do Cerwone- 
gc Krzyza, o jo to do wojska polskiego ruKuję, bo 
prać chcę Moskola, a kiej padnę, to się skończy, 
a jak zwyciężymy, to nom lepiej bedzie.** —  To 
znów matka osiwiała żegna syna jedynaka, pod­
porę starości: „Idź z Bogiem, ale chudzinko moja, 
nic ci nie przygotowałam i tak bez nicego idzies,“  
Jakaś góralka -w Btrzymuje młodego chłopca za rę­
kaw: „Co ty robis, matka płace, ociec zły, wróć 
się, po co z nimi idziesz.** Wstrząsnął ręką, jak­
by go kto biczem zdzielił i dooitnym głosem wy­
rzekł „Powidzcie matce, zem nojpierw by? Polo­
kiem, a potem synem.** A  tam dalej słychać „dej- 
cie mu pokój, , ak legnie, to za ojczyznę, a nie po 
próżnicy “  —  Góial stary żegna syna prawdziwie 
po spartańaku: „Pamir.toj. bedzies prol Moskola 
czem bedzies rnioł“ , a syn jakby chciał przysięgać 
na wszystko, na tchnienie ostatnie, szeptem przy­
rzeka, „bedę, bedę!“  —  Wreszcie pada glos pie­
czołowity: „Józek, bier serdok, bo ci zimno bedzie**, 
„Hej jakoś mądre, dołek 14 papirków, a tam na 
nic bym zniszczył, a jak wrócę, to w czem bedf 
chodził?....

Te słowa słyszane od ludu. To wiązanka z pod 
słomianej strzechy, w której mroki tuk rzadko za­
glądają słoneczne blaski. Chwila rozstania. Stali 
wszyscy, jakby zaklęci. Już kroczy oddział, uwi­
ty z czarnych surdutów, bieluchnych cuch, błę­
kitnych kamizel. Przechodzą wszyscy hardo, nie 
dają się zmiażdżyć smutkowi. Twarze pacholęce 
aureolą zapału opromienione. To nie młodzieńcy, 
to bohaterzy z morzem męsiwa w duszy Posy-i 
pały się kwiaty szkarłatne, błękitne, kolorzyste na 
grupkę skuptoną. Minęła tak krótka, a tak dro­
ga chwila. Poszedł oddział, a noc ciemna otuliła 
mrocznemi welonami ofiarną gromadKę. Już da­
wno zniknęła, a tłum stal jeszcze długo i słał bło 
gosławieństwa i życzenia: Szczęśliwego powrotu!

Biała, 2b sierpnia. (Wjrmarsz drużyny sokolej.) 
Dziś przeżyliśmy podniosłe i nigdy niezapomnia-. 
ne chwile. Stała drużyna połowa'tutejszego „So- 
koia“ wyruszyła w liczbie 65 wyekwipowanych 
druhów do obozu w Wadowicach, skąd zgroma­
dzone kufy legionu zachodniego mdją wyruszjui 
dalej. W !aok tej karnej i ocnotnej drużyny mu­
siał napawać dumą każdego Polaka. Oto owoce 
kilkonastoletniej wytężonej pracy oświatowej 
szkolnej i kulturalnej szeregu towarzystw pol­
skich, a zwłaszcza „Sokoiów** i T. S. L. Z tej 
uważanej zawsze za niemiecką kresowej mieściny 
rusza zastęp tak poważny i to dopiero jako 
pierwsze powołanie Sokole —. drugie dostawi 
liczniejszą jeszcze driire-™ - nia przyjdzh 
może i trzeci:

Dzień wymarszu uruzynj o j, 
świętem. Na nabożeństwie w dzień powszedni 
kościół nabity, a widok szarej drużyny pod sztan­
darem sokolim, klęczącej w poKorzo przed ołta­
rzem i przystępującej do Stołu Pańskiego, jak 
dawni rycerze chrześcijańscy, wj-ciskał łzy z o- 
czu obecnych. Potem krótkie śniadanie, ostatnio 
przygotowanie do drogi i po przemówieniu dyr. 
Steina na Rynku wymarsz do stacyi Biała. —> 
Wymarsz, to istny pochód tryumfalny. Takich 
tłumów, jaki6 odprowadziły drużynę, nie widzia­
ła Biała nigdy. Cala Polonia, lud, przedstawiciele 
władz rządowych i autonomicznych, słowem, co 
żyło, odprowadziło naszych junaków. Ozdob‘ eni 
kwiatami, obdarowani, żegnani serdecznie, poszli 
na poie walki ta woiność naszą i braci naszych 
Okrzykom, życzeniom i słowom pożegnania nie 
było końca.

Nie możemy jednak zamilczeć sprawności i o- 
fiamości „Sokola1* i jego wydziału, oraz polonii 
bialskiej, a zwłaszcza pań, które w ciągu kilku 
dni potrafilj wraz z wydziałem postarać się o 
wszystko, czego drużynie do wyekwipowania 
było potrzeba. Cześć im za to!

Na „Czerwony K rzyż"
złożyli w  adm inistracji „N owej R eform y": 

Emilia Dziedzicka z Wiednia 10 K, W., F. i dr 
T. 9 K zamiast kwiatów’ dla drowej Hersteinowej.

Na Zuiklad F. Żurowskiej złożył w Adm inislracyi 
„N ow ej Reformy**: W incenty W. 2 K.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela (po,)oł.): „Popychcdło**.
Niedziela 'wieczJ: „Tamten**.
Poniedziałek: „Gwiazda Syberyi".
Wtorek, 1 września: „Tamten**.
Środa: „Popychadło“.
Czwartek: „Szpieg prowokator**.

ustami i płakały. Czuł ich chłodne, duże łzy 
na swoich policzkach i rękach, widział je na 
różach, które mu podarowały w milczeniu, z 
tłumionym szlochem. Zdawutło mu się, żo 
srebrny modalionik z wizerunkiem Częstochow­
skiej, ukryty pod strzeleckim mundurem, był 
także nasycony czystemi Izami ich i matki, 
płomieniem ich ust, całujących ostatni raz jego 
czoło i oczy surowe, a pełne niewypłakanych 
łez niemęskiego żalu.

I gdy odchodził, wszystkie trzy w ybiegły za 
nim za żelazne ogrodzenie willi, na ulicę. 0 - 
na —  stara, droga matka z wątłem5 chudemi 
rekami i dwie, walczące z łkaniem, jasnowłose 
dziewczynki w  białych sukienkach. Jeszcze 
raz poczuł ich usta i łzy na policzkach, jeszcze 
raz usłyszał w  wieczornym, nasyconym w o­
nią róż, zmroku ich szept zdławiuny płaczem:

—  Idź, idź, synu... Ja wiein, że m usisz---------
—  Idź, idź, bracie... My wiemy... My rozu­

miemy --------
Odszedł. A  w pare godzin potem, w marszu, 

z pieśnią, w  karnym szeregu towarzyszów bro­
ni, mijał rodzinny dom, ogród pełen róż, cie­
nia i księżycowego światła, leżącego na pu­
stych alejach. Wszystkie tuzy stały za żelazne- 
mi sztachetami. Usłyszał ich głosy. W ołały go 
po imieniu, a ręce ich idącym w  bój młodzień­
com  rzucały róże świeżo ścięte, opłynięte sre­
brem rosy czy łez.

(Dok. nast.)
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Na „Legiony Polskie"
dożyli w administracyi „N ow ej Reform y'1:

kapitan Stanisław Nazarewiez IDO K. Feliksa 
" aplańska 100 K, dr Warteresiewicz z Lubiany 
100 K, Trzeciak Michał 5 K, Michał Dobck 10 K, 
Pr°h Adamowie Wiiuszowie i M. Idzińska 255 K 
*ebrane w Milówce, mr. Jadwiga Meus 10 K, Wi- 
,Un>a Szpondrowska swoje oszczędności 22 K 62 
“ę Edmund Schónowitz 6 K, Władysław SchOno- 

2 K, Stanisław i Rudolf Schonowitz 3 K, Ma- 
^  Burger 60 h, Wojciech Tomczyk 1 K, Zofia 
"Jaraszkiewiczowa 50 K, służące: Surdelówna 10 
jS Józefa Rudzińska 1 K i Wis. tory a Bartyzel 1 

> Stanisław Bartl 100 K, Witoldowie Kotowiczo- 
^le 5 K, Ewunia i Zbyszko Kotowiczowie, swe o- 
Bzczędności- 6 K. Natalia Kotowicz, emer. nauczy- 
l̂elk„ 4 K; porucznik Zdzisław Dunin Brzeziński
4 K zebrane między pospolitakanu odaziaiu za­
pieczenia kolei w Mszanie Dolnej, Fela, Stefa-

i Wanda Kamslerówny 15 K, personal kawiar- 
^  L. Franczka: Jamroi Jan 4 K, Maryanna Pyrz 
. K, inna Pj rz 3 K, Keiner Maurycy 3 K i Mar- 

'mkiewicz Jan 1 K; T. Kicpotowska 10 K, prof 
Lmi Wyrobek 50 K, Staś, Janka, Miluś, Kazio i 
OelriLia Wyrobkowie wszystkie swoje oszczędności 
^  K, ks. Antoni Konopiński i OO K, Ludmiła Med- 
^eczky 30 K, Marya Wojudrowa 5 K, Katarzyna 
Studencka 6 K, Andrzej Grząbel lO K, Dzinia Do- 
°6zyńska 28 K, Adaś Doboszyński 22 K 62 h.
Od dnia 17 do 28 sierpnia włącznie wpłynęło 

0 administracyi „Nowej Reformy11 na cele połą- 
Czone z wojną 17.660 K 82 h, a mianowicie na „Le- 
|*°ny Polskie*' 17.163 K 32 hal., na „Czerwony 
Krzyż** 463 K 50 n, dla rodzin żotmerzy powo­
lnych pod broń 34 K.

Datki na „Legiony Polskie** złożyła adnuuistra- 
?ya „Nowej Peformy** w miejskiej Kasie poaług 
kwi z dnia 24. 27 i 29 sierpnia b. r., 1. 374, 
Bł, 679 i 68C, zaś datki na „Czerwony Krzyż** 

^  nó jskim urzędzie zdrowia podług kwitów z dnia 
r 29 sierpnia b. r. L 558, 571 f 582, a da- 

dla rodzin żołnierzy powołanych pod broń w 
nkretaryacie prezydyalnym podług świtu z dnia 

^  sierpnia b. r. L 22- 
Kazem z kwotą 9.885 K 85 h w numerze 359 

•mowej Reformy** z dnia 22 sierpnia 1914 wyka- 
Ẑ u;l, administracya „Nowej Refoimy** od wybu- 

u wojny do dnia 28 b. m. włącznie zebrała Da 
Cê e z tą wojną związek mające i wypłaciła, gdzie 
fiaI<?ży, kwotę 27.546 K 67 n.

ciągu dnia 29 sierpnia b. r. do godziny 8 wie­
czór wpłynęły dalsze datki w kwocie 1.355 K 22 
• T ik więc dnia 29 b. m. o godzinie 8 wieczór wy- 
°kość datków na cele wojenne przez administra- 

„Nowej Reformy** zeorane, dosięgła kwoty

* ’< < n B « a a a n a
Prywatne głmnazyum realne im. ks S t  Ko­

r s k ie g o ,  utrzymywane przez X X . Pijarów w
5 lwicach, rozpoczyna regularną naukę dnia 
trześnia. W pisy uczniów na rok szkolny

rozpoczną się dnia 1 września br. 
Zakład liczy klas sześć, połączony jest z in- 

^nutem  i ma prawa szkół publicznych.
_  C2G7
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Ncliśil siraii adir̂ cHisi.
^Ve czwartkowem wydaniu porannem „N. 

feię Presse“  znajduje się zajmujący artykuł 
"'sw gnycli działaniath wojennych, napisany 

Przez korespondenta tego pisma, Reda Roaę, 
M.ory przebywa w austryackicj wojennej kwa* 
*Tze prasowej. Artykuł ów  wyjaśnia w spo- 
.. I«łpulamy, dlaczego wypadki wojenne roz- 

^tjaly się w taki a nie inny sposób na wscho- 
nim terenie wojnv, gdzie Austrya walczy z 

‘ ^syą. Au for zaznacza, że w yw ody jego opie- 
ra';ł się na znanych faktach, które zaszły od 
° £kitnich dni Upea, tudzież na niemniej zna- 
D. cb datach organizacji armii austryacko-wę- 
ferjt‘rskiej.

Dnia 2G lipca zarządzona została mobiliza- 
cŻa częściowa, a dnia 1 b. m. ogólna. Dla pierw­
e j  części był dzień 28 lipca pierwszpn dniem 
hiobilizacyjnym, dla części drugiej dzień 4 sier­
pnia. Można nrzypuścić, że formacye połowę w 
ril‘arę stosunków komunikacyjnych były goto- 

do marszu w szóstym, siotLmym, lub ósmym 
’ń'i mobilizacyjnym.

Gnobiiizowane częściowo pospolite ruszenie 
01jjęło ochronę kolei, budynków wojskowych, 
a "psóln ie  ze strażą skarbową i żandarmeryą 
0i razie także granic państwa. Dzięki osobnym 
Urządzeniom pospolite ruszenie nad granicą 
Ostało zorganizowane już w  pierwszych go- 
Uzruach mobiiizacyi. Ten pierwotny kordon 
paniczny został później wzmocniony oddzia- 
ami pieciioty i konnicy, ażeby mobilizacya w 

&łębi kraju odbywała się bez przeszkody.
siódmym lub ósmym dniu mobilizacyjnym 

rozpoczął się pochód strategiczny, celem utwo­
rzenia linii bojowej. Taki pochód strategiczny 
l'tva o do G dni. Wszak do przewiezienia je ­

dnego korpusu armii potrzeba około 200 po­
sągów . Plan jazdy tych pociągów ma opraco­
wany poprzednio sztab generalny. Te okolicz­
ności wyjaśniają, dlaczego w pierwszych tygo­
dniach po mohilizrcri nie mogło być większych
sKirć z nieprzyjacielem.

Ko ukończeniu pochodu strategicznego (Arf- 
^arsoh) rozpoczął się pochód bojow y naprzód 
f^rm arsch ). z, reguły obie strony walczące 

J.ią tendencję do alłcyi zaczepnej. Ale w oj­
skowa literatura rosyjska już od szeregu lat 
ppow iadała, że armia rosyjska nie stawi czo- 
a nieprzyjacielowi na granicy, lecz w bliższej 
P  dalszej głębi kraju. Jak daleko armia ro­

syjska cofnie się, oczywiście nie wiadomo, ale 
yudno przypuścić, ażeby porzuciła Warszawę 
* Dęblin. Niema powodów wojskowych, dla 
którychby Rosyanm mieli opuścić Warszawę, 
^3'ba, że usposobienie ludności stałoby się 
Ktoćnem i zachodziłaby obawa, że oddziały re­
wolucyjne m ogłyby przecinać połączenia fron- 
tu rosyjskiego z tyłami.
■ Ale nawet w razie opuszczenia przedniego 
teatru w ojny (lewa strona W isły), armia rosyj- 

bedzie po drodze stawiać opór, jak to było 
P°d Kielcami. Tego rodzaju walki nie mają 
tozstrzygającogo znaczenia i mogą jedynie 
P^yśpieszyć lub opóźnić porę stanowczych bi­
tew.
. Gdy rozpocznie się pochód bojow y, nrmia, 
*dąca naprzód, wysuwa swoje marki, to jest 
kjysyla konne oddziały na wywiady w  stronę 
nieprzyjaciela. W  ten sposób powstaje przed 
armią strefa prywiadowcza, która dochodzi do 
100 kiłoTr-trów szerokości (głębokości).

la  strefa wywiadowcza, posuwa się ciągle na­
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przód, a za nią idzie „echiquier“  armii, to jest 
korpusy i dywizye w liiiiach równoległych, 
prayczem oddziały dnigiej min idą naprzeciw 
przerw, które są między oddział tmi pierwszej 
linii.

Poza annią idzie tabór. Gdy armia wkroczy 
do kraju nieprzyjacielskiego, wtedy pomiędzy 
końcem (queue) jej taboru a granicą powstaje 
przestrzeń etapów Przestrzeń ta zunększa się 
w miarę, jak armia posuwa się w  głąb kraju 
nieprzyjacielskiego. Komende nad etapami ma 
szef etapów, który rozporządza sztabem gene­
ralnym i oddziałem operacyjnym. Etapy są nie­
jako arteryami armii. One dostarcza ją armii 3u- 
municyi i wszelkich potrzeb wojennych, tudzież 
żywności, one też transportują rannych.

Ten krótki zarys działań, które składają się 
na pochod strategiczny i pochod bojowy aimii, 
wykazuje, jak wielka maszyna jest w  ruchu 
podczas wojny. Chodzi o to, ażeby w tej maszy­
nie wszystkie koia i kółka funkeyonowały jaa 
najlepiej.

Jestem od tygodn z na placu boju —  kończy 
Roaa Roda —  i wszędzie widziałem, że maszy­
na ta fankeyonuje nienagannie.

B. G A S R Y  fi L S K A, P a ł a c  S p i e K i, 
KRAKÓW Wynajmuje i sprzedaje pierwsze- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczue. Instrumenty używane od cer 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny

Z Hacrelnego Komitetu 
Narodowego.

Posiedzenie pełnej Sekcyi zachodniej Naczel­
nego Komitetu Narodowego odbędzie sie dzi­
siaj, w niedzielę, o godz. 10 przed połudrJem.

5C0 usrfi i!la Lgionfn pcisdch.
Komitet Koła mieszczańsko-rękodzielniczego u- 

znany został przez departament skarbowy Naczel­
nego Komitetu Narodowego w Krakowie, jako sa­
modzielny dla zajęcia się akeyą, króra leży na ser­
cu każdego Polaka, aby przyjść z pomocą w pra­
cy N. K. N. Na onegdajszem posiedzeniu uchwa­
lił Komitet własnym kosztem dostarczyć 500 u- 
mundurowań dla Legionów Polskich, według żądań 
intendantury wojskowej, kosztem około 50.600 K. 
Ubrania te będą wykonane z największym pospie­
chom przez miejscowych rękodzielników. Fundu­
sze składać będą: cechy krakowskie, członkowie 
Koła mieszczansko-rękodzielniczego, rękoazieiniey 
i przemysłowcy. Wkładki odbiera Komisya skar­
bowa, urzędująca codziennie od godz. 10 rano do 
1 w południe i od 8— 9 wieczór w Kole mieszczań- 
sko-rękodzielniczem przy ul. Jagiellońskiej 1 9.

Na powyższy cel złożono następujące kwoty:
Cech blacharzy 300 K, krawców 7.800 K, rzeź- 

ników i masarzy gr. I 2.000 K, kapeluszników i 
garbarzy 3.000 K, fryzyerów 500 K,introligatorów 
280 K, stolarzy 2.000 K, kominiarzy 1U0 K, pie­
karzy białego pieczywa gr. I 400 K, cukierników 
i piernikarzy 400 K, szklarzy 100 E, instalatorów 
1.000 K,

Stowarzyszenie maszynistów i monterów' 150 K, 
Stow. kawiarzy 1 769 K 26 h. Cech malarzy 300 
K. tokarzy' 60 K, pokostników i iakierników 200 
K, zegarmistrzów 200 K.

Dudziak Kajetan 200 K, Gramatyka Tomasz 300 
K, Stróżyński Antoni 50 K, Czeladnicy ł prakty­
kanci p. Kozłowskiego (piekarze) 11 K, Mirkiewucz 
Antoni 50 K, Meresiński Władysław' 100 K, Liszka 
Józef 20 K, Kozłowski Tadeusz 10 K, Dudek Wa­
lenty 50 K, Woźniak Filip 40 K, Wauderer Wiktor 
20 K, Loch Tomasz 100 K, Gabryel Józef 20 K, 
Wajda Wincenty 500 K, Mitasińscy Józefostwo 
600 K, Kosobucki Kazimierz 100 K, Zając Fran­
ciszek 100 K, Zając Staś, oszczędności, 20 K, per­
sonal p. Zająca 24 K, W iadrowski Leon 50 K, Ry­
biński Antoni 20 K, Tlioman Hieronim 5 K, Sy- 
dor Andrzej 100 K, Tabor Antoni 100 K, Salawa 
Józef 200 K, Różycki Andrzej 300 K, Roidżański 
Józef 50 K, Tasiecki Stanisław 20 K, Wejers Win­
centy 50 K, Ochmański Jan 50 K, Zabża Józef 100 
K, W'iios Kazimierz 40 K, Stanik Mateusz 20 K, 
Godzicki Jan 100 K, Ropaczyńsid Franciszek 100 
K, Mikeska Feliks 50 K, Maliszewski Stanisław 
100 K, Kapera Wojciech 150 K, Wa&owSk* Ka­
rol 400 K. Kuczyński Feliks 10 K, Będzikiewiez 
Tomasz 500 K, Molieki Wincenty 150 K, Parafiń- 
ski Piotr 100 K, Pałka Piotr 20 K, Peterek Fran­
ciszek 50 K, Górski L. K. 40 K, Gigoń Wojciech 
20 K, Książek Stanisław 50 K, Niemiorowski Bo­
lesław’ 20 K, Ciołkowski Tomasz 250 K, Piasecki 
Adam 1.500 K, Lauer Franciszek 130 K W'olny 
Jan 500 K, Piątkowski Leon 150 K, Hohk Ana­
stazy 200 K, Kotas Józef 50 K, Olejak Jakób 100 
K, Igliński Wiktor 50 K, Orlecki Karol 150 K, O- 
remus Jan 100 K. Kwiatkowski Roman 25 K, Ja­
kubiec Paweł 100 K, Kbnig Stanisław 50 K, Fa- 
rvan Julian 30 K, Pająk Jan 2u0 K, Chlipalski Jan 
100 K, Sądel Jan 50 K, Zieliński Bolesław 300 
K, D lu goszew sk i Stanisław 100 K. Pieczarka Ro­
muald 25 K, Buchyński Józef 100 K. Kuczyński 
Franciszek 50 K. Stenzel Emil 20 K, Kozłowski 
Franciszek 200 K, Iglicki Stefan 300 K, Kulesza 
Jan 200 K, Starek Stefan 200 K, Siemck Zygmunt 
150 K, Cekiera Piotr 100 K.

Dalsze wkładki składane przez cechy i poszcze­
gólnych członków podawać będzie komisya do pu­
blicznej wiadomości. Komitet uprasza Sławetne 
Cechy i pp. rękodzielników o jnk najszybsze skła­
danie dalszych datków, gdyż Legiony wyruszają 
w pole. Piotr Kosobucki.

W zywam y ogół mieszkańców tutejszych do 
spełnienia powinności patryotycznej, do jedno­
razowego opodatkowania się na rzecz tych, co 
im zwiastują lepszą przyszłość. Niech cała lud­
ność miasta i powiatu pospieszy ze złożeniem 
jednorazowego p-odatku narodowego —  każdy7 
stosowmic do swycli zasobów materyalnych..

Spodziewamy się, że Kielce, którymi przy­
padła w udziale zaszczytna rola kwatery two­
rzącego się pierwszego Legionu, spełnią swą 
powinność tak, aby dać przykład innym mia­
stom Królestwa Po-lskiego.

Michał Soko!n«ckl, 
Komisarz W ojsk Polskich.

K i e l c e ,  27 sierpnia 1914.

Uroczyste nabożeństwo garnizonu kieleckiego 
W ojsk Polskich odbędzie się w niedzielę 30-go 
sierpnia br. o godz. 10-tej rano na Placu Kate­
dralnym.

Komenda W ojsk Polskich.

Rewsliactya w ©fifSFis.
Bombardowanie miasta przez okręt wojenny.

Wiedeński „N . Wiener Journal*1 donosi z Bu­
karesztu pod datą 27 sierpnia:

W edług doniesienia, jakie mwleszło do tutej­

szej rosyjskiej ambasady, bombarduje rosyjski 
pancernik „Pantalejinon" miasto Odessę, któ- 
rem zawładnęli rewolucyoniści. Walki uliczne, 
które moczyły się przez cały tydzień, zakończy­
ły się zwycięstwem rewolucyonisiów. O osta­
tecznym wyniku walk w mieście rozstrzygnęły 
same wojska, które, zgładziwszy swych ofice­
rów', przyłączyły się do rewohicyi. Policmajster, 
szef żandarrneiyi i prystawi paflii przy szturmie 
na gmachy więzienne.

W e wszystkich budynkach publicznych, na 
których w j wieszono czerwone chorągwie, pra­
cują komitety rewolucyjne.

Bombardowanie zwraca się głównie przeciw 
budynkom publicznym i koszarom, zajętym 
przez rewolucyomstów.

Bliższych szczegółów  o bombardowaniu brak.

Fiata ras JsKa patf Esî as.
Wiedeński „N . W . Journal** w depeszy z Bu­

karesztu reprodukuje doniesienie tamtejszego 
dziennika „Vittoruł“ , który donosi z Sofii pod 
datą 26 bm.:

Część rosyKkiej floty czarnomorskiej zjawi­
ła się pod „ortem bułgarskim Burgas i przy po­
mocy reflektorów badała miasto. Wśród miesz­
kańców wybuchła straszliwa panina. Mnóstwe 
osób uciekło z miasta.

I-

W i e l k i e  z w y c i ę s t w ©  

n r m f i  & s i § i £ * y a c k i © f j .
W  ostati lej chwili otrzymujemy z kół c cyamyck upoważnsenie do ogłoszenia Informa- 

cyl, te aiinia austryacko-węgierska odniosła świetny sukces na terenie północno-wschodnim 
w Galicyi przeciw korpusom armii rosyjskiej.

Bliższe szczegóły będą zakomunikowane po sfinalizowaniu dotyczących operacyj.

Wiadomość o powodzeniach i zwycięstwach ! O ile jeszcze w nocy zdołamy uzyskać dalsze 
oręża szej armii na północno-wschodnich informacye o tak upragnionych przez wszyst- 
kresach L,alicyi rozeszła się wczoraj wieczór po kicn sukcesach armii austryackiej, nie omiesz- 
Krakowie i wywołała liczne i gorące objawy kamy podzielić sie temi wiadomościami z na- 
szczerej radości. iszymi Czytelnikami.

K i e l c .

Na murach miasta Kielc rozlepiono następu­
jącą odezwę:

Do ogółu mieszksńców Kielc i powiatu Kie­
leckiego.

W ysiłkiem najlepszych synów Ojczyzny sta­
nęły kadry wojska naszego, Polska annia na­
rodowa tworzy się i rośnie ofiarnością tych, co 
idą w  bój z bronią w ręku, juk również i tych, 
co niosą pom oc materyalną. Ubogc ekonomicz­
nie Gałicya zdobyła się na mihonowe iFiary  ̂
Miasta, korporacye, stow'arzyszenia i jednostki 
składają tam znaczne sumy na walkę o w y­
zwolenie zaboru rosyjskiego. W ydarta prze­
m ocy moskiewskiej południowa część ziemi 
Kieleckiej już złożyła większe ofiary na rzecz 
tej świętej sprawy. Obecnie kolej na Kielce i 
powiat kielecki.

Odznaczenia wojenne.
(Teł. c. k. Biura koreep)

Z głównej kwatery prasowej ogłrszają urzę­
dowo szereg nazwisk oficerów i żołnierzy, któ­
rzy odznaczyli się męstwem bądź to przed nie­
przyjacielem, bądź też jako awiatycy. Między 
tynu. którzy odznaczyh się męstwem przed nie­
przyjacielem, znajdują się: Robert K u d z i e r- 
« ki ,  kapitan pułku piechoty obrony krajowej 
nr. 19, Aleksander W i n n i c k i ,  porucznik puł­
ku ułanów obrony krajowej nr. 1.

Za mężne zachowanie się przed wrogiem 
otrzymali srebrny medal waleczności I. kl. żoł­
nierze: Jan Wopata, wachmistrz żandarmeryi, 
Eugeniusz Klapa, wice w ach misu-z żandarmeryi, 
Jan Kasprzyczak, k iprał pułku piechoty nr. 89, 
Bodnarczuk, kanonier pułku kanonów polnych 
nr. 32, Semko Kapluk, jiospolitak. Srebrny me­
dal waleczności II. kl. otrzymali: W iktor R-ogo- 
ziewicz, waclnnistrz żandarmeryi, Olean Ilapij, 
infant.erzysta pułku piechoty nr. 89, dalej z puł­
ku uianów nr. 7 kapral Sikorski, ułan Scze- 
pański, ułan Kołodziej, z pułku obrony krajo­
wej nr. 19 Hnroszozow, kadet, Stefanowicz, o- 
chotaik jednoroczny.

S O ę g k a  
F ®ci § t .  Q u e n t in .

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 30 sierpnia. 
Sprawozdawca wojenny „Beri Z ig. am Alit* 

tag“  donosi z wielkiej kwatery wojennej o zwy­
cięstwie nad Anglikami:

Nowe zwycięstwo nad Anglikami kolo St. 
Quontin w ten sposób się dokonało, że rnasa 
naszej kayaleryi wysunęła się przed angielskie 
masy wojskowe, idące w kiorunku do St. Quen- 
tin, i zatrzymała je  tak długo, aś nasz korpus 
armii, który je  ścigał, mógł ponownie -wziąć 
rozstrzygający udział w -walce. Klęska jest zu­
pełną. Anglicy są zupełnie odcięci od swoich 
połączeń powrotnych 1 mogą uciekać tylko do 
jednego z portów: Dunkierki, Calais, Havre al­
bo Cherbourga.

S p r c w a d z e r J a  p e ? ; łk ó w  z  In d y j.
Londyn, 30 sierpnia. 

(Vi& Rzym.) Doniesienie Reutera. Na dzisiej­
szym posiedzeniu Izby wyższej lord Kitchener 
doniósł, że oprócz posiłków, które wkrótce w y­
ruszą do Francyi, uchwalono armię angielską 
we Francyi wzmocnić jeszcze przez sni o wadze­
nie wojsk z Indyj.

Odezwa rządu francuskiego.
(TeL c. k. Biura koresp.)

Paryż, 30 sierpnia. 
Pod przewodnictwem prezydenta Pom carć- 

go  odbyła się w pałacu Elizejskim rada mini­
strów, która zatwierdziła odezwę nowego rzą­
du do ludności. Odezwa ta brzmi:

Francuzi! Rząd zajął stanówmko wojenne. 
Kraj wie, że może liczyć na jego czujność i e- 
nergię i że wszelira myśl jego poświęconą jest 
krajowi. Także rząd wie, że może liczyć na 
kraj. Synowie kraju przelewają krew zo_ ojczy­
znę i wolność i obok mężnych armii angielskiej 
i belgijskiej, wytrzymują bez trwogi najstrasz­
niejsza burzę żelaza 1 ognia, jaks kiedykolwiek 
spadła na naród. W szyscy trwają mężnie Sła­
wa żyjącym, sławm poległym! Ludzie padają, 
lecz pozostanie naród. Ostateczne zwycięstwo 
jest rzeczą pewną. Jest pewnem, że rozpoczę.a

się walka, ale nie walka decydująca. Jakikol­
wiek będzie jej rezultat, wojna trwać będzie da­
lej. Francja nie jest łatwym łupem, jak sobie 
to wyobraża niecierpliwy nieprzyjaciel. Frań
cuzi! Obowiązek jest tragiczny, ale prosty. W y­
przeć tego, który wtargną! dc kraju, ścigać go, 
oswobodzić naszą ziemię z jego  obecności i u- 
wolnić z jego więzów. W ytrwać do ostatniego. 
Wytrwać, jeżeli będzie koniecznym, do końca. 
Wznieść ducha i serce pouad niebezpieczeń­
stwa. Być pewnym naszego łosul

Równocześnie maszerują nasi sojusznicy Ro­
sy ani e zdecydowanym ki okiem na stolicę Nie­
miec, kiorą poczyna obejmować trwoga, i zada­
ją wojskom cofającym się wielkie kięski.

Żądać będziemy od kraju wszystkich ofiar i 
wszystkich sił w ludziacn i zasobach. Bądźmy 
więc silnie zdecydowani. Życie narodowe, po­
parte zarządzeniami finansowymi i administoa- 
cyjnemi, nie będzie przerwanem. Miejmy pełne 
zaufanie w  nas sanach i zapomnijmy o wszyst- 
kiem, co nie dotyczy ojczyzny. W zrok ku gra­
nicy! Mamy metodę i wolę. Zwycięstwo będzie 
po naszej stionie.

O k r u c ie ń s t w a  S e r h ó w .
( T e l e g r .  c. k B i u r a  k o r e s p . )

Wiedeń, 30 sierpnia.
Prasowa kwateia wojenna ogłasza:
Z dotychczasowych rezultatów badań cerb- 

skieb okrucieństw, zasługują na uwagę nastę­
pujące szczegóły:

1) Ostrzeliwanie personalu sanitarnego i 
transportów rannych.

2) K oło Ceroyac znaleziono oficerów, którzy 
dzień przedtem padli, zupełnie ODrabowanych,

3) W ykryto wiele magazynów z nabojami 
dum-dum.

4) Na południe od Szabac znaleziono zwłoki 
jednego szeregowca z ofleiętym nosem i uchem.

Ó) Stwieidzono kilka wypadków, w których 
członkowie band serbskich, udający rannych 
lub zabitych, rzucali na zbliżających się przed­
stawicieli austryackiej służby sanitarnej bom­
bami.

6) Koło Szabacu znaleziono jednego porucz­
nika i dwóch szeregowców, zmasakrowanych 
w sposób nie dający się opisać. ,

R !o b i| iz ? o v a  w  G r e c y i .

Konstantynopol, 30 sierpnia.
Grecki konsulat generalny ogłasza plakata­

mi rozporządzenie greckiego ministra wojny, 
powołujące rezerwę i pospolitaków wszelkiej 
broni, aby na wypadek m obilizacji stanęli w 
swoich oddziałach.

Tektoniczne I teks? liczne

Bltismi&l c. R. Elita Rcresp.
z dnia 29  sierpnia.

B it w a  p o d  H e lg o la n t fe m .
Berlin, 30 sierpnia 

0  ile dotąd wiadomo, także okręty angielskie 
w bitwie koło Helgolandu odniosły silne uszko­
dzenia. Liczba, zabitych i rannych jest stosun­
kowo niewielką.

M M l e o s k ł o M
na

Le g ion y  Po lsk i
n

Teofp isłelsRi b K rsK e.
Dziewica z Orleanu.

Tran-eiłya w 5 aktach a 11 odsłonach Fr. Sch illera
Przekład A . E. O d y  ń c  a.

Uznania godny, ale w  obecnych warunkach
przekraczający rozporzadzalne środki sceny 
naszej, wysiłek podjęła drużyna tćatru nasze­
go, wystawiając wczoraj jjodnioflą tragedyę 
Schillera o Dziewicy Orleańskiej. Gdy brzmią 
dookoła nas surmy bojowe, gdy na widowni 
świata rozgrywa się jedna z największych tra- 
gedyj dziejowych, wstrząsających całą duszą 
naszą i wszystkimi nerwami, łatwo zrozumieć, 
że najwznioślejsze, najpiękniej brzmiące po­

budki wielkiego poety, rozrzucone w przepięk­
nym utworze, mim< swej aktualności, nie są 
w ctanie uderzyć w  równe tempo z przyspie- 
szonem biciem naszego pulsu. A by ocenić ar­
tystyczne piękności wielkie, koncepcyi drama­
tycznej Schillera trzeba większego skuuienia 
ducha, większego spokoju, jakiego chwila o- 
becna nam dać nie może.

I dlatego szczerze żal nam wielkiego, chwa­
lebnego i wszelkiej pochwmły godnego wysiłku 
artystów krakowskich, którzy usiłują podnieść 
ducha ogółu i dostroić go do tonu podniosłego, 
odpowiadającego powadze chwili.

A porwanie się na wystawienie takdgc 
dzieła jest istotnie przedsięwzięciem w wielkim 
stylu, które wymaga olbrzymiego nakładu 
pracy wykonawców i reżysera.

„Dziewica z Orleanu** wśród arcydzieł Schil­
lera zajmuje stanowisko, dominujące siłą i po­
tęgą nastroji patryotycznego. W  oddaniu tego 
nastroju przy zastosowaniu odpowiedniego a- 
paratu technicznego leży punkt ciężkości 
przedsięwzięcia i szansa jego scenicznego po­
godzenia. Wiedza i rutyna reżyseryi i talent 
wykonawców złożyły się wczoraj na bardzo 
szczęśliwą próbę, która będzie trwał:; camiąt- 
ką chwili i tytułem do uznania dla naszego 
teatru.

R ołę tytułową Joanny grała p. Pytlińska. 
•Słusznie jej się ta rola należała, gdyż per­
sonelu kobiecym  naszym ona jedna posiada w 
talencie ten akcent oohaterstwa, stanowiący 
istoto roli. W  głosie, gieście, postawie, była p. 
Pytlińska doskonałą —  nie ćosm w ało jej tyl­
ko  miękkości i bryz mu w scenach uczucio­
wych, tj. rysów, na których wspiera s:ę uczu­
cie sympatyi dla tej poetach

Za wiele tej uczuciowości w ydobył na/cmiast 
p. Stanisławski w  roli króla, Agnieszką Sorel 
była p. Jajrsze-wska, zawsze stylowa, poprawna, \ 
mówiąca inteligentnie i z dobrem akcentowa­
niem wiersza. W roli groźnego ojcs Teobalda 
duże wrażenie w yw erał p. Jednowski, osiąga­
jąc najwyższy jogo  stopień w  scenie przekleń­
stwa córki. L mi artyści, odpowiednio do swych 
uzdolnień porozbieraK rote i starali się wywią­
zać z nich jak najlepiej. P. Nowakowski Mł- 
hułowicz dosoluiale ożywili role: księżęcia
Burgundyi i ryc srza La Hira, p. Bończa b^ł ma­
jestatycznym biskupem, pp. Mielewski i Ma­
ski oonurymi wodzami.

Sceny zbiorowe mimo malej ilości statystów 
wypadły efektownie i podnosiły nastrój wido­
wni, która rzęsistymi oklaskami dziękowała za 
trud artystom. W . Pt.

Odpowiedzialny redaktor i wynaw^^.

k i c h a ł  & © 3 W ,^ S .a4 S t i i .

I

N a d e s ł a i s e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

r e d a k r y i .)

f  B

Z Srv( Tr?j0tMch
r a u f l  Likiteam

p r ie ły w s i j  lat 79, po dtngiej i  ciężk ie j cno- 
rob ie, opatrzona iw - Sakram entam i, zasnęła  

w P an a  dnia 29 sierpn ia  1 9 1 4  r.

N abbżeństwo żałobne przy .wieka eh odpruw io- 
nem zostan ie  w k aplicy  na cm entarza kra- 
ŁoweUui w pon iedziałek  dnia 31  bm o godz.
10  rano, p o c z e *  n a s t jp i eksportacya w prost 
do grobu rodzinnego. Na te sm ntneoorzędy stro- 
skaue i z l .o l  t wnnkl z a r r a fia ją  K rew nych , 

Prz. _aelół I Z tjom y ch . 6 2 8 3

C sotn s zaw iadom ienia rszsyłaae n ie  będą.

!! WAWEL1N P.
najleaszei pasty Tuba 50 hal.

Za oddanie ostatniej posługi ś. p. Julianowi 
Zajączkowskiemu, serdeczne podziękowanie 
W . P. Maryewskiemu, burmistrzowi miasta Pod­
górza oraz Kolegom  zmarłego składa

6279 Żona z dziećmi.

M M  naaRo»Q-iiyt!iQ&)S(i?czy
Dróv7 J. i M. Lewickich (dawn. H. Strażyńskiej) 

Ećraków, Franciszkańska l ,  
obejmuje: "

czteroklasową szkołę pospolitą z nauką siojdu, 
zajęciami w okrodzie itd. 

gimnazyum klasyczre 
gimnazyum realne zreformowane 

jednoroczny kurs kulturj polskiej.
W pisy co  dziennie od 11— 1 przed południem. 
Egzamin wstępny od  7. września, —  Przy za­

kładzie internat. —  Prospekty na żądanie.

I r i U n  
M  &  13

poleca- FŁ&TTCKB ©tfSOtRTE angielskie, BAgTDALT EKOŁ .O^ E 'hysien— 1 _ „  Pttld 
i nożne. Ozepm i Pantofic do Kąpiel., Work' urystyczne gLeeató, Neoecsarr i Podnsnki g« nowe do 
podróży, BiMicnę m. jw s = ł W BŁEIAH E E T W  A S T  1 CHODBiIST, harantkina -ofy, Kapy na t^ ca  
i stoły, Portyery, I «dy, Koce, Derki do podróży, Chin. rgiczne . i k  JŁT Qi’ #OW E, K O E M O W S  
JEOr^IKS. Ł^OŁBTPK do kompL wyłożenia sal, korytarsy tełienfck i L p .  Bajorakiycrmojaee i w*uT. 

pFwao^UChwiniki, C 5 * A X S  ai, -mły i u uoł*  G liSA TO W S »S B W -k X . Fartaoh/, Torm . Tooski 1 Łp
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f ty o s a d y  jakiejkolwiek pr.czukmję. 
■  Sam egz. z rachunkowości i bo 
euałteryi piszę i powielam na r a -  
otynie. — Zgłuszenia pod „4 5 1 *  
piąyjiaajti Adm. „Nowej Refo; my“ . 

ee?fl 1 3

N O W  A  ^ R ' tSB O II M A ^

Siaisij p n i i  M sij
* dziaia blawatiiego i galanteryjne­
go, woluy od wojska, z językiem 
polskim i niemieckim, posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje od­
powiedniej posady. Ma również u- 
kończoną szkolę bnchaiteryjną. Zgło­
szenia przyjmuje Adm. „N . Refor- 
m y“ pod K. &. 3 0 . 6263

d ^ r ó b la jk a , znająca t. ocl ę k
w-eczyznę, i  mogąca udzie

kra-
adzielać

początków mazyki, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia: ni. Lenartowicza 3, 
l i i  p,, z\ list. W .) jnrcŁ jjtiew icia.

6275 1 *

MMmmtUz
stióżów kamienicznycb poleca Biu- 
ro Filipa, Floryańska 44. 6258 1 3

W Pierwszej koncesyonowanej przez 
C. k. Namiestnictwo

i i i
przy ul. św. Krzyża 1.7

knrs kroju zaczyn* się 1 września. 
System francoski najnowszy. Dla 
pań urzędniczek i dla osób nieza­
możnych opłata znizona. W pisy co­
dziennie od 3—6 po poł. 6244 1 2

W F 2 S ?
na prywatne lekcye zbiorowe, przy­

gotowujące 6266 1 3
d o  m a tu ry  & em ia a r> ju e j
przyjmuje codziennie od 3— 5 pop.

M a ty ld a  S z r e m e r ó w n a
Kraków, Kochanowskiego 12, I  p. 
Nauka rozpoczyna się 5 września.

Zawiadomienia
Dekretem c. k. Sądu powiatowe­

go w Krakowie z dnie 27 maja 
1914, P . X V I 86:14, ustanowiony 
zostałem kuratorem p .jana No­
waka, majstra kominiarsaiego. — 
Proszę przeto Wielmożnych Pauów 
Obywateli, aby należycości za czy­
szczenie kominów w rewirze X-tym 
uszczali tylko za potwierdzeniem 
odbioru moją pieczątką opatrzone.

W ła d y s ła w  K a łu cb *
6274 kierownik kominiarski.

P ry w a tn e  g im n a a y u m  żeń sk ie

im. królowej Jadwigi
w  P s l a o i  S p i s k i m ,  S u n a k  3 4

2 prawami szkół rządowych (od lat 9-ciu).
Wpisy na rok szkolny 1914/15 odbywać się będą do 30 
czarwca codziennie od godz. 11— 1 przed polndniem, a od 
30 sierpnia do 2 września od godziny 11— 12 i od 4— 5. 
Egzamfata wstępne do I  klasy w dniach 16 i 23 czerwca 
i wyjątkowo dnia 6 września o godz. 3 po poł. 4900 7 7

każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. Plany 
nanki zadarmo: Berno (McrJ, ul. Scbirerlinga 7. 4015 16 20

Dwie pan eiiki
uczęszczające do szkół znajdą umie­
szczenie Osobny pokwf, aumionna 
opiesa Wiadomość: Njwakiewiczo- 
wa, ul. Długa 31. 6272 1 3

u prywatnsin ntteia

Simnazpit)
realnem

piol. Stanisława Jaworskiego
(w  K r a k o w ie ,  R y n e n  17 )

rozpocznie się nauka dnia 
10  września b. r.

Zakład posiada prawa 
szkił publi:znych.

6236 2 6

C f fę z c z ^ z n ?  inteligentny, lat 30, 
J  szuka jakiejkolwiek posady; 

portyera, magazyniera. loka.a eto. 
Zgłoszenia: P lot- W o tas, Nowy 
Sącz, uL Kraszewskiego (ŻałuMńczej. 

6278 1 4

S30»SC%££
pokoje dla osób zamożnych lnb dla 
kształcącymi się panienek. Wszelkie 
wygony, kucania zdrowa i dobra. 
Ul. Krupnicza 17, wejście od ulicy 
Szujskiego 1, II piętro. 62o9 ) 2

Młody
m m o e n k  h a n d lo w y  z prakty- 

kr piwniczną obeznany, znajdzie 
natychmiast umieszczeń w domu 
h f"dlow y m pod firmą J. F e d e r o -  
w :c z  u  K r a k o w ie . 6263 l  3

2 studentów
lub 2  p a n ie n k i przyjmie bez­
dzietne inteligentne małżeństwo ua 
mieszkanie- osobny iuży pokój, for­
tepian opieka troskliwa. Ul. Pioiru 
Michałowskiego 16, II p. 626513

2  u o & o j s
przedp. i kachuia, na II piętrze, 
» ifioynie, za ra >  do wynajęcia, 

Łobzowska 6. 6230 2 1

lilU
/ry  na fortepianie, itaz 'ekcyj spo- 
cyalnycb i zbiorowych niemieckie­
go i francuskiego Lekcye zbiorowe 
3 kor miesięezoie. Ul. św, FWpa 

13, I  p „  na iowo 6250 1 10

Broiusrya Sunite
•KrnKey?, ul. Dłuia 1.18

jos/.akujc zdolnego oOEtJO- 
ł i  ik a  (droguistę) i p r a k fy -  
łu a .a  z ukończoną iV klasą 
gimnazyalną. 6273 i  3

t W l U

W M  I ł ,  Lui3łstt§2^3 jo
Elegancko umebl. pokoje z n- 
•rzymaniem i bez. —  Ceny 0 - 
uiarkowane. 6260 1 2

M i Jaoowloa
koło Tarnowa

eoszuknje zaraz e k c o o is i? . 
kawalera, z najlepszemi pole­
ceniami i dobrej k -jch a rk i. 
Przysłać odpisy świadectw pod 
adresem Zarządu dóbr. 628u

Z a k ła d  k r a w ie c k i  

i i  K o r y s n s ń a  i. 4 4 . T e i. 3 2 5 2 .
6188 20 20

1 działu kolonialnego, zosta- 
1 przyjęty, zaraz W ojn ie  cii 
&ł@2# w s k i, U raLśsv, 3la2y 
(sySł SrL 6233 4 4

JPsm icsaki
od studenci, znajdą umieszczenie 
1 izr. rodziny. — Zgłuszenia pod 
,A s ta  1 0 0 “  poste rest. B r a k ó w . 

5387 11 11

Oyamenły do k rajania szkła

N a  c z a s  w o j n y  I
ibeymę kieiownictwo każdego inte­

rn m którego właściciel lab kiero­
wnik zost powołany. Zgłoszenia 
pod: Emil Jaros*, Kraków, skrytka 
pocztowa 67. 6277

pierwotnie pałac Margrabiów Wielopolskich

fpoloioa? naprzeć!' e&o knicUla ffa;\tw. P. GSa 7I 
w  E f y r & a  g i ó w a y s a .

Pokoje wysokie, obszerne, słoneczne, z oświetleniem elek 
trycznem, w cenie od 3 K wzwyż. 6179 2 2

Stacya koiei elektrycznej i  stacya fiakrów napizeciwko.

Zomiu się kto wd* z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężają: ei,ii“ , niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera ŁI. G e lb h a u sa , zsprzys. rzecznika patentów, W ie ­
d e ń , VI., M a r ia h i l fe r s t r . '3 7 . 931 12 o

Niedziela 30 Sierpnia 1914.

E S O fiow łła  N ie m n a  udziela lek- 
“ ■ cyj i konwersacyi języka nie­
mieckiego. Warunki przystępne. — 
Przyjęłaby także lekcye za Driady. 
Zgłoszenia listowne port ,,TiieiłłIta“  
przynnuje Admin. „N. Reformy11.

6182 3 3

i t f e S - f'SMi-sł

O strzeżen ie !
W nocy dnia 24 sierpnia skradzio­
no mi z zamkniętej wystawy skle­
pu mego (Sławkowska 2,1 18 zegar­
ków zcotych, damskich i męskich, 
marki Szafliuza, Omega i Zenit, 
wartości do 2.000 kor. Ostrzegam 
przed ich nabyciem, a lego wyna­
grodzę, kto mi dopomoże do wykry­
cia złodzieja. 6226 3 3

Eypaisnt Salsie ciii
zegarmistrz.

Do wynajęcia
5 lub 4  pokoje słoneczne z 
przynależnościanii, z komfor­
tem, elektryka, gaz, przy ul. 
Zyblikiewicza 12, od 1 pa­
ździernika. Wiadomuść tamże.

6246 2 3

A k u s z e r k a
Filipowa, przeprowadziła się na ul. 
Długą 47. 6271 1 3

SPtON KRRWIECKH 
. CZBJRtRŚHCMŻi
OEKNIĆ ftYN£< StOWI-łY *t5- UNII R -  

| NFU3 PtPTEK*}. POt> .  BimO'/^ O R t£  M'

Hłtiós energiczny
aaministrator przyjmie administra- 
cyę realności lub kierownictwo 
jakiegokolwiek interesu , Może zło­
żyć kancyę. — Zgłoszenia pod 
A. S. J914 przyjmuje Administra 
cya „Nowej Reformy11 6250 3 3

Poszukuje się

Rachmistrza
Polaka, katolika, wolnego od służby 
wojskowej, do większego przedsię- 
bioistwa przemysłowego w Krako­
wie, obznajomionego ze samodziel- 
nem prowadzeniem ksiąg i zesta­
wieniem bi.an-u, władającego lakże 
językiem niemieckim, któryby się 
podjął całodziennego zajęcia — 
Zgłoszenia listowne z odpisami 
świadectw, wykazujących dłuższą 
praktykę i doświadczenie zawodowe 
oraz z podaniem warunków pod 
„R a c tm iP t r s 11 przyjmuje Alrainf 
straoya „N. Reformy11. 6249 2 &

Zakład artystyczny, 
kamieniarski i budo­

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wy bór 
gotowych pomn 1 ów 
z piaskowca, granitu 
i marmuru. Podej- 

tuujb się wykonania grobowców w 
mie sen ! na prowmcTi. Telof, 1359 

5668 39 0

.?5 Sr w. s i z e - ^ c r ł -
Toorna Si oroi.a, mieszka: Szew­
ska 13, poleca się nadal łaskawym 
względom; podejmuje się też pie­
lęgnowania cboirch . 6324 2 3

fisysienl fum otyl
rutynowany, przyjmio posadę, stałą 
lub zastępstwo zaraz lnb później. 
Zgłoszenia: „On. S. Farmapya'1 Prz5i 
muje Adm. „N. Reformy11 3240 3 3

d a r m o
otrzyma każdy mydło i3enzoe- 
glicerynowe, sprzedawane w 
droguei-yacb po 60 h, przy od­
biorze 5 kg mego wyrobu my­
dła „Jadwiga" z Rączką albo 
gładkiego, które pod względem 
jakości jest nailepsze. Fabryka 
mydła w Podgórzu, Rynek 14.

529Ć 10 13

303 30 0

od 1 października przy ulicy 
Gołębiej 1. 3, na I  piętrze, 
mieszkanie, składające się z 6 
obszernych, słonecznych pokoi, 
łazienki, przedpokoju, szatni, 
2 nyż, spiżarni, pokoiku dla 
służby, gaz i elektryka, z nad­
zwyczaj uym komfortem. 6148

w Zakopanem, uł. Sienkiew&ra
rozpoczyna z dniem 5 września lekcye zbio­
rowe w zakresie klas wstępnych i I— VI kl.

szkół średnich. 9945 2 3
Na żądanie prospekty szkoły i internatu.

H pod Tryestem
a P e a s y o n tS  Vi3Ea H an s!.

Nowoczesny wytworny dna dla rodzin w najpiękniejszym, naj- 
snokojniejszam — wdlcem od pyłu połużeniu — tuż otok nowego 
mola, oraz kąpieli, z widokiem na morze. — Kuchnia wiedeńska, 
uznana za 'najlepszą. W ielki, cienisty ogród, kąpiele w domu 
z wody morskiej i zwyczajnej, oSwietieme olekiryczne. Pensya 
wraz z pokojem począr-zy od 8 K . Proopekty na żądanie.

3827 6 6 W łaściciel: K a r o l  G o llw ilz e r .

Ś s s i i a c o w y  p a t e n t  F l e x e r a .

bPOKojS
przedp.,kuchnia, wszystko fron­
towe, słoneczne, łazienka z 
przyn., Kistal. gazowa, na wy- 
so^kn parterze (po firmie 
Rodakowski i fcjp.) przy ul. 
Powiśle 3, od 1 uaździernika 
b. r. do wynajęcia 6245 2 5

Pokój kawalerski
frontowy, z osobnem wejściem, 
do wynajęcia zaraz. Dl. Feli­
cjanek 7, II p.

Wszelkie naprwy
okularów i cw ikbrów , wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko R. N I Ś M E T Z ,  
optyk i menhacik w Krakowie, 
u l K a r— " l i c k  M . 9650 10 10

ii
i konwersacyi udziela rutyno­
wana nauczycielka. Kraków, 
ul. św. Jana 26, 1 p. 6ifio to o

P E R U  flORYATYKU
jest jłizewyiswnsm wineni dssernwgm,

P Ę K Ł A  A B R Y A T Y K D
polecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chętniej u/.ywaną, 
ańrżeli inne w in a  smołowe.

P E K -Ł A  A D R Y A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
ski-°go czerwonego wina desero­
wego, a pouie-waż nie jest oua 
droższą od ;nnyeli podobnie nuży­
wanych v'in deserowych, przeto 
ualcży baczni^ uważać na nazwę 
i na markę ochronną. „Mtukar’1

P E R Ł A  A D R Y A T Y K I I
podlega stałei kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, i ’ ’ . izie
każdy może poiecii nie
zbadanie je j  pra - sci.

P E R Ł A  A D R Y A t Y K U
jest ao nabycie tyiko w oryginal­
nych flaszkach w leuszych han­
dlach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach i drogueryach.

167 12 0Hurtowna sp rzeaaż

W. Bergel, c. k. Oost. nadworny, Wiedeń, XIX|1,

iSifeola ESozyczaiK 
tegeali BosenStsrij
K r a k ó w ,  h i  I t f m r & w s & a  6 .

-Nauka muzyki od pierwszych początków do zupełnego wydo 
skonalenia. Gra na fortepianie, muzyka komnatowa, śniew 
skrzypce, teorya, historya. Seminaryam muzycznej. Przyge 
towanie do zawodu nauczycielskiego z egzam nem państwo- 
wym Patenty wydaje się po zupełnem ukończenia nauki 
Wpisy codziennie między godz. 4— 5 po poł. 6264 l 2

11
Dra A. Tarnawsktsgo

w Kosowie (st. kol. Zabło- 
tów) w Galicyi Wschodniej 
otwarta do końca roku. Lecze­
nie wodą, kąpielami pawietrz- 
nemi, dyetą (także jarską i 
postem), gimnastyką zwylcłą i 
oddechową, w cierpieniach 
przemiany materyi, trawienia, 
uerwowych, kobiecych i t. d., 
braz przysposabianie do życia 
hygienicznego. 3675 8 10

Lsliai

Osoba
'7  maturą seminaryalną, z prak 
tyką biurową, władająca ję ­
zykiem polskim i niemieckim 
sżuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
2L K. przyjmuje Admkiistra- 
cya „N. Reformy". 5970 15 o

udziela lekcyj gry na forte­
pianie. UL Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

6130 8 0

Główny sWad. Józef N&eselroth, Kraków, Bernardyńska 8, telefon 6096/11. Również na składzie u firm: 1an 
Godzicki, S. & D. Gottlieb, Rcim i Sp., Fr. Lenert w Krakowi* i W łady sław Brach w  Tarnowie. —  Ne

prowincyę wysyła się odwrotnie. 5867 6 0

W
m

iśSt

na wyszynk (piwiarnię) do wynaję­
cia od 1 października b. r., przy 
ulicy Grzegórzeckiej 1. 8.

Loka] len, składający się ze skle­
pu i przyległych 2 pokoi, przedpo­
koju, kuchni, oraz piwnic; w któ­
rym dotychczas (od lat kilkunastu) 
prowadzono wyszynk piwa, wódek, 
trafikę i handel towa ów mięsza- 
nych, opróżniunym będzie z powo­
da przeniesienia Bię dotychczasowe­
go właściciela do własnegu nowo- 
nabytego domu.

Bliższa wador"cs< na mieś sen, u 
właściciola domu. 6157 4 6

P i e l ą g a i a r k a
p^yim ie opiekę nad chorą 
osobą w dom® prywatnym. 
Wiadomość Aleja Miekiewi 
cza L 37, parter. 6102 9 o

n
usuwa zupełnie i nieszkodli­
wie, od szeregu lat znany i 
zawsze z pewnym skutkiem 
używany krem „Sem ynin  
wyrobu Drogueryi w Kołomyi. 
Słuik 80 hal. —  Dc nabycia 
>y aptekach 1 drogueryach 
Żadna próba nie zawodzi.

4059 36 36

Szkolą rachunkowości państwowo) i toh e iie iji
H E N R Y K A  G O T % L 5E S A

n rK ra k o w Ie  p rzy  uL O le iło  w sk ie) 1. GS, T e le fo n  U 3 7
obejmuje kuraa.

a) do egzaminu t  rachunkowości panstwowej, zdawanego w o. k Na­
miestnictwie wc Lwowib, b) do egzaminu z buchilteiyi pojed. i po­
dwójnej, oraz z koresoondencyi handl., otenografii i  kalitrrafii, zdawa­
nego w Akademii harIłow ej w e  L’VOW'le lu r  W lcdnill., Udziela 
się również nauki pisania na maszynact wszelkich systemów. C elem  
u m oż liw ien ia  k o rz y  -la n ia  z  n au k i k a u ćy d atttom  i k an ­
d yd atom  z a r ie s z k a ły m  na p ro iv ln cy i, u dzie li, s ią  r ó ­
w n ież  n au k i lis tow n e ] tah w  ję z y i  u p o lsk im , )ak  
t n ie m ie ck im . — R ę czy  s ię  za  su m ie n n e  p rz j 'roito- 
w a n ie  i pom yS lpy  w y n ik  — W pisy na powyższe kursa przyj­
muje codziennie od 10—12 przed południem i od 3—6 po poł. kierownik 

szkoły: H en ryk  G ottlieb . 6169

EolMera ToTOstas
irMSZYH

Sp. z ogr. odp.
W ie ć e H jS Z  I .,  P o p x c  i l a c g a s s e i S .

Potory ropne Bolindera
(paient Rundlota; 

stojącej i leżące, budowy od 3 do 500 FS.

Ib celów przesR7s£cwyc&, poLiirs/ch 1 świsną
e i s k 4 j ’ 2 F C s a : t g o .  s u s  25 o

Gwarancya dobrej, celowej konstrukcyi, prawidłowości rnchu, oraz 
ekonomiczności działania. — Zwyż 40u0 motorów Boundera w rnchu

Reprezentacya dla GaKcyi i Bukowiny

i8aMsnajprg« ul. lygmuntowsUa 15.
Prospekty, uznania, oferty, porady, odwiedziny na żadani8 bezpłatnie-

e m a l i a  i S la  
z u r a d o p o d K
znakomity wyrób, prędko sehnący, którym 
zatsuszczania podłogi może dokonać każdy-

S M  faóąiki isHisrcu l u d A  Horn
m - w  Krakowie: F r . L e u e r i, U s i.a  i  " k a  P . D c o b n e r , S n o m  i Sha>

3253 6 18

Czv to firma Bracia k c l r i c r y .  S ra* 
koi»| W ie lo p o le  7, lub R y n e k  g ł  

r ó g  S ie n n e j?
Proszę wysłać zaraz dam o i opiatDit 
cennik różnych serów i masła. 5143 10 r

taakomitej jakości z poręczeniem za 
nienaganne krajanie. Z rączką he­
banową K  2-30, kościaną K  4 -— , 
niklową K  6 — , z najlepszego gar 

tunk- X  8-— do K 24‘— .
Ach, jak pięknie! woła 
każdy, który raz spojrzy 

ę - tS  pizez moją wspaniałą 
. )  LORNETKĘ P0LGV/ą z o 

Ż 0Ł  acbroiBatycznjmisoczew- 
waami kompas. 11-t mm. 

wieiko=ci, futerałem, oaskiemi sznur­
kiem do przytrzymania. Lornetka ta 
powięk-za cztery krotnie, użyteczna 
dla teatru ł p droży. Cena K 13' — 
Damskie od K  8 do K  34. W y­
ły  łka za za iczlią. St. Rur.bakm, 
Wiedeń. D i., Adamsgasse 15/10.

4698 6 20

F a b r y k a  ^ T O l b ó y j  r a r l & l o o s p c h  i  a h u w a L J i a r & n

Lid̂ , u!. MM\. 8 .1  fóH w  (11
ODDZIAŁ A. ODDZIAŁ A.

m e t a l o w e :  S liy .'B '.yrofey toksrskle rewolwerowa-
O k u c ia  m e ta lo w a - O d U w y  ta ęa lą in e ,  o r o i i z s w ,, a lu m in io w e  e tc . 9 K k !c w a n ie . 

ODDZIAŁ B. ODDZI AŁ B.

W g r © b 9  tilmlw®: P l o m b ;  o ło w ia n e .  R u r ;  o ło w ia n e -

ODDZIAŁ C. ODDZIAŁ C.

A b a m o l a t ^  i r t  Dra SIiiEb[Su . Akumulatory przeno­
śne. Latarki górniczo, dom owe 1 kieszonkowe. 259 62 0

Wyłączna zast̂ stoo na Zach. Galicy i Krtóśw, ul icgiellaśska 5.

Lekarze c-tieęo świal . |  w Ei *  jest Istotnie najlepszem
uznają, h  plclt z pań- * |  |  ■  p i K j I najskutecznlejszem
- - stwowycti zdrolńw S&-J A J *.— ..żLiL,^ leczeniem się w óemu.

Niezrównaną skuteczność osięga Bię przez: 
r  r / I y P  \ r '£ *  "  9ierpienia.h wątroby, kamieniu

Liii V  l*yjL3  żółciowym, tboOEeniaoh u orga- 
uarb ■'odbrzusza.

w oicrpieniacb nerek, moczu i pę- 
oherza, gośćca i cukrzycy, 
w nboozeni&cb r  trawienia (to  

_______________iii żołądka, powstawanir kwa­
zów i nieży :ie żołądka i jelit). 5768 9 8 

Oznaczyć dokładnie zdrój i uwrżać nr jego nazwę n* flaszcze 
i korku. Dostać można w układach wód mineralnych i aptekach

yiCHYlCELESUNS

* 2 2 2 2 8

!! L \m  i  t e i ! !!
N a< lepszy  I n a jp e w n ie js z y  ś r o d e k  p r z e ­
c iw  n a r a d k o m ,  e tw a rd n  e r J o m  s k ó r y
1 t  iL l)o  nabycia we wszystkich aptekach.

IM ołśwny: AnteRa L ScSiwcnk, Wiedin - Meldlioo
f fsft L U S S R A  g a t t i S P E
ser  ilw a fcró  n a m a s ia ó o w n lc t w a . ^ETLi

3089 11 15

95 najwyistyil odznaczeń.

Najnowsza "iniele.

S m

Ciiicaga 1S93; 7 djploiiiów honorowych i t. i

Zakład M m  ina-szya

K l r c h n a r i S p .
Towarzystwo akcyjne

Lf^sH-Selleirtausett
FHia we Wrocławiu, Ern3tstra i« 10, 
tamie zawsze około 150 maszyn wy­
stawionych. 1752 .3  24
Największa fabryka w Europie dla

m aszyn  la r i s H B y c b ,  
stoiarskiu

i wszelkiego rodzaju

Erap fia i B l  drzewa.
Pizinło 250.G&t dos-artzonyca mauyi 

Ra iadaule cenniki I (zadrrmo).

  .

mwm Wfes

iitard Pfiz: Piiifź 1950. Ig jp g  19u5. wtoya-tn 19śł.

Z drulanu Literackiei w Krakowie ul. Jagiellońska 10* Rządca drukarni L. K. Górski



łtert*wycxajny dodatek do Itrta 374. Cena 10 hal. z tego 2 hal. na cele opiekł wojennej.

Kraków, Sobota t b  Sierpnia 1914 godzina 7 po poi. Rok XXXIII.

,  M L  &r. ,

a k
4 .

»4łw y  Refera r,5' V9& e ftl dwa ras? w.
P REK U Ml  "  AT A  W Y N O SI: rwali y... — kwartał*1.  jł%e, **.

*  ‘  • a-j, w ;  .  i i » .  S* Bn _ 12 k*r«a • k**. 3 k*R
w łm itrow i, ap w w ii

f  je o Ł *  .zo'W% p r » * y lk |  poczt. S2 .  16 ,  »  ,  i „  70 L
s  iw untsow a. ,  ,  | „  18  I  ,  » b ,  8 . .  90

w  ? » Ł » iw ie  K i iZ k c k ie s i  t ,  .  .  86 ,  18 ,  8
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PriRGB.irKł| i Br—iz e s i t  f in s w z t j )  . p r a z n  cię .  t d .r la ć  irpront d « t  d -M il.trakyl „N .w łJ  
k « f* l  J y “  .  Krakłarie. K r. rzcb . poczt. Kasy 0 z»v*ęd. 857.484.

P ł ie  k e y « . * 1. iig iłU ou ck z  16. Ańnintetraeya: ul. św . Anny 3 . —  T a la b u  Redakcji .41, Admi- 
niclrkcji 241, dla rotmtn zamiftitcowych 1572. — R*łi u»6w aadiy lan yek  Redakoja ais * wraca. 
W . L w cv  i» sprzedał numerów po 6 halerzy: w Biorn dsienników S. Sekolow skiaga, ulica 

Jagiellońska S  i  w Biurzt Pliki o, ulioa Karna ŁadwJta 3.

Cena nnn era 6 bal., z przen^ike pocztową 8 bal.
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B r a n a

WYDANIE WIECZORNE

P r a n a n  a ra tą  p* • m ^Ją:
naleUeewą: Administr.jyi „N.wej Reformy* i r i r t u u  nriędy jruoztowe; ■I.J.oowt 
Admiaittraoya .Nowej Refonar". —  Ołówa* trafik, w Rya lo — Ag.aeya J. Hopouai
1 £  Sa-omonowaj, ul. Szcsopaństa 9 ; Biuro dzierników M, H upczjca, ul.Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zani«i»e«wą preaaaeratę I op> > w !ri (i»*« ty) przyjnsuji,: we Lwewle Biorą di ogników •. 
A. B"»Ji san, ulica Karola Ludwika L. 21. — S. Sokołowski, ulica , agiellońska 3. — 
W '•■■caławli A. Amator- — W Tar.awie M. Rockach. —  W Wiedniu: Herm m Goldy 
soBPuai (sprzedai oddzielnych numerów), I ^  cllseile 6. —  M. Dnkee Nachf.. L_asensicin 
d  V< ler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i w rooia. dn) —  
R Mosce (takie w Berlinie. Hi wburgn, Monachium i Norymberdze). — H, Sckalek (Wollzeile).

W Paryże Soeiótó Mutuelle de Rnblicitó A. Lorette, direoaeor, Rne Rongcmont V .
D o numeru popołudniow ego przyjm uje się tylko „N adesłane11 po 80 hal. od w ersra. —  6,'ca

publieznc“  po £ kor. od wiersz* 
num erzf popołudniowym , w ychodzącym  w  poniedziałki i  dni poświąteczna, zam iesi ozon

będą ta k i . inne inaeraty.
Zaaoznih! do „Nowej Reformy* (prospekty, oyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje aię za « n ę
2 kor. od 103 egs. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 ogz. dla miejssowjch prenumeratorów
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Jdezwa rządu francuskego.
(TeL c. k. Biura koresp.).

Par^ż, 29 sierpnia.
Pod przewodnictwem pi’ezydenta Poin- 

ca r  eg o  odbyła się w pałacu Elizejskim 
rada m nistrów, która zatw erdziła odezwę 
nowego rządu ao ludności. Odezwa ta 
brzm i:

Francuzi! Rząd zajął stanowisko wo­
jenne. Kraj wie, że może liczyć na jego 
czujność i energię i że wszelka myśl jego 
poświęconą jest krajowi. Także rząd wie, 
te może liczyć na kraj. Synowie kraju 
przelewają krew za ojczyznę wolność 1 
obok mężnyel* armii angielskiej i belgij­
skiej, wytrzymują bez trwogi uajstra- 
h>z: uejsjLią burze żelaza i ognia, 
jaka kiedykolwiek spadlana na­
ród. WszYsey trwają mężnie. Sława żyją­
cym, sława poległym! Ludzie padają, lecz 
pozostanie naród. Ostateczno zwycięstwo 
jest rzeczą pewną. Jest pewno b u ,  że 
rozpoczęta się walka, ale nie wal­
ka decydująca. Jakikolwiek dc(- 
izie jej rezultat, wojna trwać bę­
dzie -*j. Franeya nie jest ła ­
twym łupem, jak sobie to wyo­
braża niecierpliwy nieprzyjaciel. 
Francuzi! Obowiązek jest tragiczny, ale 
prosty. Wyprzeć tego, który wtar­
gnął do krafi1!, ścigać go, oswębodzić 
naszą ziemię z jego obecności i uwolnić 
z jego więzów. Wytrwać do ostatniego. 
Wytrwać, jeżeli będzie konieezncm, do koń­
ca. Wznieść ducha i serce ponad niebez­
pieczeństwa. Być pewnym naszego losu!

Równocześnie maszerują nasi sojusz­
nicy Rosyanie zdecydowanym krokiem na 
stolicę Niemiec, którą poczyna obejmować 
trwoga, i zadają wojskom" cofającym się 
wielkie klęski.

Żądać będziemy od kraju wszystkich 
ofiar i wszystkich sił w ludziach i zaso­
bach. Bądźmy więc silnie zdecydowani. 
Życie nnv e, poparte zarządzeniami 
f.nansowremi i administrącyjnemi nie bę­

dzie przerwanem. Miejmy pełne zaurame 
w nas samycn i zapomnijmy o wszystkiem, 
co nie dotyczy ojczyzny. Wzrok ku gra­
nicy! Mamy metodę i wolę. Zwycięstwo 
będzie po naszej stronie.

Odezwa ta podpisana jest przez wszyst­
kich ministrów.

K ła m liw e  doniesienia.
(Tel. C k. Biura koresp.).

Londyn, 29  sierpnia.

B iuro Reutera don osi:
Poseł szwajcarski zaw .adom ił z  polecenia 

sw ego rządu rząd angielski, że doniesienia nie­
których dzienników  zagranicznych, jakoby Niem cy, 
A ustro-Węgry > Szwajcarya zawarły um owę, zw ró­
coną przeciw  W iochom , sn nieprawdziwe.

O d z n a c z a  wojenne.
(Tel. c. k. Biura kor).

W łbdeń, 29  sierpnia.
2  głów nej kwatery prasowej ogłaszają urzę­

d ow o  szereg nazwisk oficerów  i żołnierzy, któ­
rzy odznaczyli się męstwem bądź to przed nie­
przyjacielem, bądź też jako awiatycy. M iędzy  
tymi. którzy odznaczyli się męstwem przed nie­
przyjacielem, znajdują się: Robert K u d z i e r -  
s k i ,  kapitan pułku piechoty obron y  krajowej 
nr 19, Aleksander W i n n i c k i ,  porucznik pułku 
ułanów obrony krajowej nr 1.

Za  mężne zachowanie się przed wrogiem  
otrzymali srebrny medal w aleczności I kl. ż o ł 
nierze: Jan W o p a t a ,  wachmistrz żandarmeryi, 
Eugeniusz K l a p a ,  wicewachmistrz żandarmeryi, 
Jan K  a s p r z y  c z a k, kapral pułku piechoty nr 89 
B o d n a n c z u k ,  kanonier pułku kanonów  p o l­
nych nr 32, Sem ko K a p  l uk,  pospohtak. Sre­
brny medal waleczności II kl. otizym ali: W iktor 
R o  g o  z i e w  i c z, wachmistrz żandarmeiyi, Olean 
H a p i j ,  infanterzysta pułku piechoty nr 89, da­
lej z pułku ułanów nr 7 kapral S i k o r s k i ,  
ułan S c z e p a ń s k i ,  ułan K o ł o d z i e j  z  pułku 
obrony krajowej r - 1 9  ł l o r o s z c z o w  Uądet, 
S t e f a n o w i c z  ocljoiniK ieęjnoioczny.

crt lg s fcs  i l o s u n  f - r u s t e ih  W s c h o d n ic h
(Tel. c. k. Biura koresp.).

20 sierpnia.
• *

Wielki sztab generalny donosi:
Hasze wojska w Praslech nod dowództwem ge- 

ner&ł-pułiiUYiiika Btadenbnrga pobity nleprzy?acielbką 
aruię, która w sile pięciu korpusc w armii i trzecb 
dywtoyj Lav aleryi nadciąguęła z nad Narwi, w trzech- 
dniowej walce w okolicy Dąbrówna (Uscbodnie Prasy — 
GłlgtóJbarg) i Szczybia (Ortelsborg) i ścigają ją teraz 
przez graiiicę.

Dąbrówno (Gilgenburg) leży w powiecie ostródzkim Prus Wschodnich. Dąbrówno oddalone jest 
od granicy rosyjskiej o 25 Km. na północ. Leży w obronnem miejscu, na wąskim przesmyku między 
dwoma jeziorami: Wielkiem Dąbrowskiem j  Małem Dąbrowskiem. Miasro io wraz z obronnym zamkiem 
w r. 1410 zdobyte zostało przez W łady°ław a Jagiełłę.

Szczytno (Ortelsburg), miasto powiatowe na Mazurach, oddalone c 2 3  km. na południe o ć  

granicy Królestwa Polbkiego. Bitwa toczyła się na przestrzeni przeszło 60 kilometrów. W  taKiem bo* 
wiem oddaleniu od siebie leżą oba miasta.

Dąbrówno i Szczytno oznaczone są na naszej mapie kółkami Kółko znsjdujące się w kie 
runku północno-wschodnim od Iłowa oznacza położenie Szczytna, a kó/ko znajdujące się w kierunku 
połnocno-zachodnim od Iłowa położenie Dąbrówna.

R e w o S u c y a  w  O d e s s ie .
Bombardowanie niasta przez oKirąt wojenny.

Wiedeński »N. Wiener Journal* donosi z Bukaresztu pod datą 27 sierpnia.

Według doniesienia, jakie nadeszło do tutejszej rosyjskiej ambasadjj
bombarduje rosyjski pancernik „P&ntalejmon" miasto Odessę, ktd- 
rem zawładnęli rewolącycnlścl Walki uliczne, kt6re toczyły się 
przez cały tydzień, zakończyły się zwycięstwem rewolacycnistów. 
0 ostatecznym wyniku walk w mieście rozstrzygnęły same woj­
ska, któri, zgładziwszy swych oficerów, przyłączyły się do rewo- 
tacyi. Policmajster, szef żandarmeryi i prystawi padli przysztnr 
mle na gmachy więzienne.

We wszystkich budynkach publicznych, na Których wywieszono czer­
wone chorągwie, pracują komitety rewolucyjne.

Bombardowanie zwraca się głównie przeciw bodjaftom [a- 
blicznym i koszarom, zajętym przez rerolncy oni stów.

Bliższych szczegółów o wyniku bombardowania brak.

F!ota rosyjska pod Burgas.
Wiedeńrki >N. W . Journal* w drpeszy z Bukaresztu reprodukuje doniesi en i 

tamtejszego dziennika »Vittorui*, który donosi z Sofii pod datą 26 b. m.:
\

Cecjść rosyjskiej floty czarnomorskie} zjawiła się 
pod portem bulcjarskim Bur pas i przj pomocy refleutorów 
badała miasto. Wśród mieszkańców wybuchła straszliwa 
panika. Mnóstwo o só b  uciekło z miasta.

:



* ukazuje się

> 0 godzinie 12 w nocy.
"*K. Vl5Js~.

JtoBlifefs*'

' iimer len nabywać można w Ekspedycji „Nowej Reformy",
.Wejście z podwórza.

przy ulicy św. Anny 1. 3

0 godzinie 1'j* po południu.
O ifO dZ. 6  w i e c z ó r  wydawaije będą, w razie potrzeby n a d z w y c z a jn e  d o d a tk i .

fti w Krakowie ulica JaoieSBoAika L. 10
s i p telefonu i r 401

wykonuje wszeiki e roboty w za­
kres drukarstwa wchodzące.
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